u. 
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Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi : 


MIEJSCOWA kwartalnie „ . 4 złr. 50 cent 
miesięcznie . . . 1 50 
Z 


przesyłką pocztową : 

miesięcznie r OĄ 090% 23 

„© w państwie Austrjaokiom . 6 słr. — ct. 
. „do Prus i Rzeszy niemieckiej |. 

B+ łFrenójł 2%. asd awa 
“elgii i Bzwajcarji . 

k p > Berbii . 


włoch, Turcji i księstw 
Numer pojedynczy kosztuje 10 ent. 


Lwów d. 14. lipca. 


(Oatateczny obrachunek stronnictw przedlitaw- 
skich; przyszły skład stronnictw i delegacyj wspól- 
nych. — Kwestja gabinetowa. — Austrjacko-serb- 
ska zprawa kolejowa prowizorycznie załatwiona. — 
Materjalne nabytki dnchowieństwa we Francji.) 


Poniżej podajemy wykaz członków nowej 
przedlitawskiej Izby posłów, według krajów, ku- 
ryj i stronnictw. Alfabetyczny spis posłów po- 
damy przy otwarciu Rady państwa dla orjento- 
wania się czytelników. P 

Z tych 858 posłów tylko 18 zasiadało już 
w r. 1861, a to: Brauner, Brestel, Henryk Clam- 
Martinitz, Demel, Grocholski, Gross z Wels, 
Griinwald, Herbst, Horodyski, Kuranda, Nischel- 
witzer, Ofner, Prachensky, Prażak, Proskowetz, 
Rechbauer, Rieger, van der Strass, — ale tylko 
6 ciągle należeli do składu Izby: Brestel, De- 
mel, Gross, Herbst, Kuranda, Rechbauer — gdyż 
p. Grocholski, -choć był na każdą kadencję wy- 
bierany, ale rew, z całą delegacją naszą, wy- 
atąpił. 

„a Z członków zeszłej Izby posłów brakuje 156 
(Stara Presse mówi, że tylko 126, ale naliczyła 
imiennie 155), k wa 

Podając niektóre inne uwagi poniżej, tu 
wskażemy na ważną okoliczność, że najpierw 
zmienił się skład przyszłej delegacji przedlitaw- 
skiej co do członków od Izby posłów. Na 40 
tych członków konserwatyści mogą liczyć na 22 
a nawet na 25 swoich, t. j. centraliści będą w 
mniejszości. 

Do do większości dwóch trzecich, potrze- 
bnej czasami, rzeczy, według Nowej Pressy, sto- 
ją tak, że choćby cała kurja dworska stanęła 
przeciw centralistom, to oni będą mieli okoła 
135 głosów, a konserwatyści tylko 218, t. j. bra- 
kować im będzie 18 głosów do większości dwóch 
trzecich. r i 

Najdzielniej spisała się Dalmacja. Wybiera 
ona 9 posłów, z których dawniej było 3 Wło- 
chów a 2 ministerjalistów, którzy z centralista- 
mi głosowali, — z tych ani jeden teraz nie zo- 
stał wybrany, i wszystkie 9 mandatów dalmac- 
kich są w rękn narodowców. © 

Nowe wybory już są rozpisane na Bukowi- 
nie na miejsce pp. Alesaniego i Keschmana na 
14. i 21. b. m. — pewnem jest, że wybrini zo- 
staną tam ministrowie Stremayer i Horst. 

Co do stronnictw przyszłej Izby posłów, klub 
postępowców (z programem 112) liczyć będzie 
88 dp 90 posłów; z tych jednak może część od- 
padnie, ale i część im przybędzie może 2 reszty 
centralistów ; 

, „Klub konserwatystów centralistycznych wy- 
niesie około 40, a więcej, jeżeli do niego przy- 
stąpią trzej świętojurcy ; 

Klub czesko-morawski, który stanie osobno 
(Morawcy dawniej należeli do prawicy, czyli 
klubu Hohenwarta) liczyć będzie 44 narodow- 
ców, i zapewne 16 szlachty historycznej — rą- 
zem 60 posłów; i 

Koło polskie liczyć będzie 60 członków, je- 
żeli, co jest prawdopodobne, p. Sochor do niego 
przystąpi ; ; 

Klub Hohenwartowski 49 posłów, — czyli 
wziąwszy razem trzy ostatnie kluby, obóz au- 
tonomistów składać się będzie z 169 posłów, 

a obóz konserwatywny, wziąwszy razem 
cztery kluby ostatnie, 209 do 212 posłów. 


D. 11. bm. odbyła się pod przewodnictwem 
p. Stremayera nietyle narada, jak raczej poufna 


gdyż jak Frmdbl. w półurzędowym komunikacie 
wywodzi, tak ze względu na nowe żywioły, jak 
i na zmianę co do różnych kwestyj, które do- 
tąd wpływały na układ stronnictw Izby posłów, 
niepodobna jeszcze napewne obliczyć, jaka bę- 
dzie cecha nowej Izby; obliczenie to wpłynie na 
skład gabinetu. Dalej wykaznje Frmdbl,, że „ga- 
binet Stremayera w samym wyniku wyborów 
wcale nie upatruje powodów do ustąpienia, gdyż 
nie był on i dawniej wspierany przez centrali- 
stów, którzy do niego dopiero təraz się przy- 
znają, gdy ustąpienia jego żądają.* 

Zwracamy zresztą uwagę na nasz telegram, 
przynoszący w tej sprawie komunikat ministe- 
rjalnej Montagsrevue. 


Konferencje delegatów austro-węgierskich z 
serbskimi (ministrem PRanką Alimpiczem i p. 
Wszeteczką) zaledwo kilka dni trwały. Ułożono 
i spisano projekt umowy, obejmującej wszystkie 
sprawy łączenia obustronnych kolei i taryf ko- 
lejowych. Już sprawa była na rozbicia, gdyż 
Serbia zażądała odroczenia całej sprawy, dopó- 
ki łączność z kolejami bułgarskiemi nie zosta- 
nie zapewnioną, ale br. Schwegel oświadczył, 
że Austrja wpłynie na Bułgarję, aby łączność 
jej kolei z serbskiemi corychlej zapewnić. Ta o- 
koliczność nie wróży szybkiego załatwienia au- 
strjacko-serbskiej sprawy kolejowej, chyba, że 
Moskwa ją poprze u rządu bułgarskiego. 


Ogłoszona co tylko urzędowa Statistique de 
France podaje wykaz darowizn i legatów, jakie 
od 1836 roku zapisane zostały biskupom, pro- 
boszczom, wielkim seminarjom duchownym, u- 
znanym kongregacjom i konsystorzom. Wykaz 
ten jest o tyle autentycznym, że bez upowa- 
nienia rządu nie wolno żadnemu zakładowi du- 
chownemn przyjmować podarunku jakiego lub 
legatn. Wedle wykazu tego dochodziła wartość 
darowanych lub legowanych duchowieństwu sum 
od 1836 do 1855 r. a więc w przeciągu lat dwu- 
dziestu do 21,695.300 fr., a których na maję- 
tność ruchomą przypada 17,286.024 a na nieru- 
chomą 4,409.276 fr. Od r. 1856 do 1865 a więc 
w przeciągu lat dziesięcin wynosiły darowizny. 
i legata 43,177.725 fr. (28,377.995 —14,801,726 
fr.) a w 1866 r. 6,657,927 (4,740,680—1,917.247 
fr.) Od r. 1867 do 1870 roku brak dokumentów; 
od 1871 do 1875 r. zaś wynosiła wartość daro- 
wizn i legatów 47,219,206 franków (29,541,260, 


—17,677.946 fr.) Z r. 1876, 1877 i 1878 niej Skarszewski, ks. Ruczka, Zyg. Kozłowski, 


znana jeszcze ich ilość. Ogólna więc wartość da- 
rowizn i legatów, jakie duchowieństwo otrzyma- 
ło od 1836 do 1873 roku za zezwoleniem rządu, 
wynosiła prawie 119 milionów fr. W sumie tej 
nie mieszczą się: 1) Świętopietrze, które od r. 
1860 dochodzi do kilkuset milionów ; 2) składki 
pieniężne, zbierane po kościołach dla ubogich i 
zakładów miłosiernych ; 3) liczne składki, zbie- 
rane przez redakcje dzienników i po mieszka- 
niach dla zakładów miłosiernych; 4) sumy 0- 
gromne, jakie oddawano duchowieństwa a mia- 
nowicie jezuitom i innym nieuznanym kongre- 
gocjom bez upoważnienia rządu. Wartość tego, 
co jezuici w tem sposób posiedli, ma podobno 
dochodzić do przeszło miliarda fr. Nadmienić tu 
jeszcze należy, że od r. 1836 wydało państwo 
na duchowieństwo mniej więcej 16—18 mil., bo 
do tej wysokości dochodzi suma, jaka w budże- 
tach w czasie tym całym dla duchowieństwa 
była przeznaczoną. Osoby — pisze jeden z ko- 
respondentów Kölnische Ztg, — które znają do- 
kładnie stosunki, twierdzą, że duchowieństwo i 


pogadanka gabinetowa, a to z powodu wyniku | klasztory są obecnie we Francji dziesięć razy 


(52) 


Jedna miłość przez całe życie. 


Pouńość s XFIII. wieku. 
Tuot 
A. P. 
TOM II. 
(Ciąg dalszy.) 


Hi Podczas tej tajemnej rozmowy Rzepichy z 
tszpanem, Magdusia nie mniej żywą wiodła z 
i mężem swoim. Opowiedziała mu jak ranku 
ego Rzepicha zaprowadziła ją do owej Świątyni 
Azie znajdowały się popioły ich antenatów. 
ak rozłożywszy przed nią rożne przyrządy 
czarnoksięshie usłyszała z niemałem zatrwoże- 
niem z ust jej prorocze wyrazy — tyczące się 
jej i Dymitra przyszłości. Jak jej eena w 
bardzo krótkim czasie wysoką godność, a dla 
Dymitra dowództwo i władzę. Żądała t Ik: 
wzajem z ich strony, zupełnej powolności. aloe 
głość jej woli. Powiedziała jej razem ' że dla 
tego jedynie wyboru jej była przedmiotem i że 
ją tak wielkiemi obdarzy dobrodziejstwy, że wie 
o tem, iż przez ojca swego pochodzi w prostej 
linii od bożków apotrapejońskich, które to w 
dawnych czas pogańskich, naród ich eo się 
zwał wtedy Sindhi, czeił wyłącznie. 
-~= Albo ta niewiasta robi sobie z naszej ła- 
twowierności igraszkę, albo sama przy zdro- 
ch nie jest zmysłach, rzekł Dymitr. Ty 
Maląchcianka polska miałaż byś do jakichściś 
Pogańskich Bogów należyć! Grzech nam o tym 
Myśleć, My ochrzezeni w Chrystusie i od ante- 
Redyk mielibyśmy przypaścić podobne djabel- 
wy? 


© spra 
— Stoi jednak w naszych polskich dzie- 
jach, które tan, rzekła Magdusia że i 
my przed ośm wieków temu byliśmy jeszcze 
A aami, Czcono u nas rozmaite Bogi. Lelum 
Š Da w wielkiej Polsce, Perkuna na Litwie 
mniała: wz Rusi innych których imiona przepo- 
— Więc ty sądzisz, że Chityńsey istotnie 
h djabłów pogańskich pochodzą ? 
miechnęła się Magdusia, i ruekła: 


wyborów, za którą jeszcze inne narady pójdą, | bogatsze niż przed 1789 r., i że wartość ogólną 


mego. 
Potem dodała z wesołym śmiechem : 
— Ale Rzepicha kazała mi wierzyć, że je- 
stem pół-boginią. 
— Moją to pewna! rzekł Dymitr przyciska- 
jąc ją do serca. Cóż ona ci więcej mówiła? 
— 0! zadziwisz się niemało! Wspominając 
o mojej przeszłości, przypomniała mi, że zawsze 
marzyłam o czemś nadzwyczajnem! Że te ma- 
rzenia były przeczuciem mego przeznaczenia, 
gdyż, zawsze, jak powiada, żyłam pod wpły- 
wem bogów moich antenatów. Przez tych byłam 
wybraną, by się spełniły przezemnie ich zamia- 
ry dla narodu cygańskiego. Że to oni przywiedli 
ciebie do mnie, że to oni wzbudzili we mnie t 
miłość nadzwyczajną , dla której poświęciłam 
rodzinę, narzeczonego 1 moją ojczyznę. 
— Błogosławieni są ci bogowie, kiedy przez 
nich obdarzony tobą zostałem. 
— Nie śmiej się mój Dymitrze, bo to jednak 
rzecz nadzwyczajna, tO wszystko co ta niewia- 
sta wiedziała. co mówiła. Ja zaledwie wierzy- 
łam uszom moim, i to trafne odgadnienie prze- 
szłości mojej utwierdza wiarę moją w jej prze- 
powiednie na przyszłość. Przyrzekłam je) Í wier- 
nie dotrzymam słowa, zupełnie jej woli ulegać, 
— Nie mamy nie innego do wyboru, albo 
Ją słuchać i tu pozostać, albo na nowo wrócić 
o tułactwa, Jednakże mam wstręt niesłychany 
do wszelkich czarów i kabał, Może to, że mię 
matka nauczyła, iż one są grzechem. Jedną tylko 
kocham czarodziejką na świecie, to jest ciebie 
Magdusiu. Co się tyczy cygańskich czarów, 
wczoraj wieczór Małayta jakieś straszne robiła 
przepowiednie koczującym przy ogniskach. Za- 
powiadała im różne przygody Í powiedziała, że 
to I RSA mam ten lud od zguby wy- 
awić. 
. — Nie uszło to mojej uwagi, iż Małayta 
nie spogląda na ciebie z obojętnością. | 

— Byłabyś zazdrośną!  któraż niewiasta 
tak dalece by mogła być zarozamiała, by śmiała 
chcieć walozyć u wdziękami mojej Magdusi? 


e| wróćmy do siebie. 


We Lwowie, Wtorek dnia 15. Lipca 1879, 


a 


GAZETA NARODOWA 


palik, Nedopil, dr. Meznik, P. Weber, dr. Szrom, 


ich majątku przyjąć można na przeszło 20 mi- |tonomisci), hr. Kielmansegge, br. Pirquet, Raab, 


liardów. 


Skład nowej Izby posłów Rady 


państwa. 


Kurje wyborcze są oznaczone: A) dworska 
— B) miejska — C) handlowa — D) wiejska. 


Doblkoff, hr. Ch. Kińsky, G. 
B) (17 posłów). Dr. Brestel, 
dr. Jaques, dr. Hoffer, E. Suess, Lenz, Matsche- 
ko, Steudel, Kopp, Wiesenburg, dr. Kronawet- 
ter, Ofner, Lóblich, Dobler, Czedik, Lustkandl, 
Póekh (centraliści). 
C) (2 posłów). Isbary. 
D) (10 posłów). Pirko, 


Mauthner (centr. ) 
Fiirnkranz, Schöne- 


W Vorarlbergu niema kurji dworskiej, — w|rer, dr. Granitsch, Dumba, F. Suess, Friedmann, 


niektórych krajach Izby handlowe wybierają z | Schdffel (centraliści), 


miastami, 

Czechy (92 posłów). 

A) (23 posłów.) Hr. H. Clam-Martinic, hr. R. 
Clam-Martinic, hr. Deym, hr. Fr. K 
J. Lobkovic, J. Miller, Schiffer, Scharffenstein, 
Stangler, 


hr. A. Thun (autonomiści), Forster, |kosch, Wickhof, Foltz (centraliści), 


Oberndorfer, Ruf (autonom.) 
Autonomistów 4, centralistów 83. 
Górna Austrja (17 posłów). 


A) (3 posłów). Dehne, dr. Gross, Handel 


insky, Ks, | (centraliści), 


B) (6 posłów). Dr Edlbacher, Spaun, Klin- 


hr. J. Fal- 


Jaksch, Kotz, Oppenheimer, Pfeifer, Posselt, hr.|kenhayn (autonomista). 


Salm, Scharschmidt, dr. Weiss, hr. Wolkenstein, 
Zedwitz, Manasfeld, de Pretis (centraliści). 


C) (1 poseł). Schaup (centralista). 
D) (7 posłów). Zeilberger, hr. Brandis, Fi- 


B) (32 posłów). Dr. Prachensky, dr. Rieger, |acher, Zehetmayer, Doblhammer, Pflgel, Noska 
Al. Oliva, dr. J. Grógr, J. Jireczek, dr. Mattusz, | (autonomiści). 


dr. Veseły, dr. Jansa, A. O. Zeithammer, dr. 
Żak, dr. Roth, dr. E. Kaiz], E. Kleteczka, dr. 
Grünwald, prof, Suda, dr. Krofta (autonomiści). 
Dr. Alter, dr. Bareuthe», Reschauer, dr, Russ, 


Antonomistów 8, centralistów 9. 
Salzburg (56 posłów). 

A, (1 poseł.) Dr. Fuchs (autonomista). 

B. i C. (2 posłów). Dr. Klein, Wegzcheider 


dr. Banhans, K. Wołfrum, A. Meissler, dr. Klier, | (centraliści). 


J. Wünsche, F. Richter, br. Liebich, dr. G. Gross, 


D. (2 posłów). Dr. Lienbacher, Neumaier 


dr. Hallwich, E. Claudi, Nitache, dr. Stöhr (cen- | (autonomiści). 


traliści), 


C) (7 posłów.) Dormitzer, Schwab, Sigmnnd, 


dr. Peetz, Plener, Fürth, Schier (centraliści). 
D) (30 posłów.) Tilszer, Trojan, dr. Slad- 
kovsky, dr. Adamek, Hevera, Jerzahek, Maszek, 


hr. J. Harrach, K. Adamek, Klimesz, dr. Czela- |terskirchen, Heilsberg, 


Autonomistów 3, eentralistów 2. 
Styrja (23 posłów). 
A. (4 posłów.) Lohninger, Carneri, br. Ha- 
ckelberg, Paur (centraliści). 


B. (8 posłów.) Rechbauer, O. Falke, Wal-| 


Duchatsch, dr. Foregger, 


kovsky, Neubauer, Wiedersperg, książę Karo] | Portugall, dr. Magg (centraliści). 


Schwarzenberg, Platzer, dr. Vaszaty, dr. Brau- 


C. (2 posłów.) Br. Zschock, hr. Warmbrand 


ner, ks. Adolf Schwarzenberg (autonemiści) — | (centr.) 


Tausche, Obentraut, Miller, Stiebitz, dr. Herbst, 
Kürschner, Neumann, dr. Roser, Kóppl, Streeru- 
witz, dr. Waldert (centraliści) — Urbanek (środ- 
kowiec). 

Autonomistów 44, środkowiec 1, centrali- 
stów 47. , 

Dalmacja (9 posłów). A) (1 poseł). Hr. 
Manfred Borelli (autonomista). B i C) (2 posłów) 


D. (9 posłów.) A. Posch (centralista) — 
Sehmidbauer, Bärnfeind, ks. Al. Liechtenstein, 
ks. Alfred Liechtenstein, A. Karlon, br. Gódell- 
Launoy, Hermann, dr. Voszniak (autonomiści). 

Autonomistów 8, centralistów 15. 

Karyntja (9 posłów). 
A. (1 poseł.) dr. Edelmann (centr.). 
B. (3 posłów.) Moro, Ritter, Moritsch (cen- 


dr.Reindich-Miocewicz, Supuk (autoBomiści). D) (6 traliści). 


posłów). Dr. Monti, Paylinowicz, dr. Bulah, hr. 
ozzo, hr. Wojnoviecz, Joanicz (autonomiści). 
Autonomistów 9, 
Galicja (63 posłów.) A) (20 posłów) Chrza- 
nowski, Haller, br. Konopka, Ed. Dzwonkowski, 


Czartoryski (w dwóch okręgach wyb.), L. Skrzyń- 
ski, Seweryn Smarzewski, Jul Czerkawski, 
Bartmański, Hoppen, hr. Dzieduszycki, Krzy- 
sztofowicz, Horodyski, hr. Starzeńs, 
Czajkowski. 

B) (13 posłów). Hausner (w dwóch okręgach 


C. (1 poseł.) Pacher (cent.). 

D. (4 posłów.) Ottisch (środk.), Sax, Vran, 
Nischelwitzer (centraliści). 

Środkowiec 1, centralistów 8. 

Kraina (10 posłów). A) 2) posłów). Baron 


ks. | Schwegel, br. Tauferer (środkowcy). 


B) i C) (3 posłów). Treuenfeld, hr. Margheri, 
dr. Poklukar (autonomiści) 
D) (5 posłów). Hr. Hoheawart, dr. Kljun, 


Jaworski, | Pfeifer, Obreza, hr. Barbo (autonomiści). 


Autonomistów 8, środkowców 2. 
Bnkowina (9 posłów). A) (3 posłów). Ale- 


wybrany), Wolski, Weigel, Rydzowski, Dunajew- |sani (środk.), Hormuzaki, Styrza (autonomiści). 


ski, Spławiński, Towarnicki, Dworski, Euze- 
biusz E. Czerkawski, 
tonomiści), Sochor (środk.) 

C) (3 posłów) Kallir, Bodyński, dr. Rapa- 
port (autonomiści). 


B) (2 posłów). Kochanowski, Offenheim 


Kamiński, Schreiber (au- | (centraliści). 


C) (1 poseł). Wagner (centr.) 
D) Dr. Tomaszczuk, Keschmann (centr.). dr. 
Zotta (auton.) 


D) (27 posłów). Hr. Mieroszowski, Zie-| Autonomistów 3, centralistów 5, środkowiec 1. 


miałkowski, br. Baum, Chełmecki, Madejski, 


Morawa (36 posłów). A) (9 posłów.) Hr. 


Martusiewicz, hr. J. Tarnowski, hr. Tyszkiewicz, | E. Beleredi, hr. Berchtold, hr. Fürstenberg, br. 


Oborski, Jasiński, Gniewosz, Tyszkowski, hr. J. 
Krasicki, hr. Zamojski, Krzeczunowicz, Fedoro- 
wicz, Kielanowski, Zborowski, Krzysztofowicz, 
Puzyna, Chamiec, M. Wolański, E. Wolański, 
Grocholski (autonomiści), Kowalski,  Kułacz- 
kowski, Ozarkiewicz (środk.) 

Autonomistów 59, środkowców 4. 

Dolna Austrja (37 posłów). 
A) (8 posłów). ks. Croy, opat Frösche! (au- 


_ — Miłość zaślepia; wcale Małayty nie wi- 
nuję 


— Zbyt jesteś pobłażliwą, jabym jej nigdy 
nie przebaczył, gdyby coś podobnego czuć dla 
mnie śmiała. 

, — Przebaczył byś może, gdyby była nado- 
bniejszą. Może ci także przepowiedziała Rzepi- 
cha, że Małaytę pokocham! 

— Nie śmiej się z przepowiedni i 
Za dni kilka spełnić się aik więc db bony. 
Co do Małayty, gdyby na swej twarzy nie no- 
siła wyrazu cierpienia, nie nie ma takiego coby 
wzbudzić mogło współczucie, więc nie lękam się 
by na tobie mogła jakiekolwiek zrobić wrażenie. 


— O to pewna! wszystkie przywary, wszy- 
stkie złe namiętności są gdyby naomi 14. E- 
tej czarnej twarzy. Nie spojrzałbym nawet na 
nią, gdyby ten wyraz nie był mnie nderzył. 
Zdaje się ona nienawidzić cały rodzaj ludzki 
chcieć się na wszystkich pomścić za śmierć swe- 
go kochanka. i 

— Nieszczęśliwa ! 

— Lecz dość już o tej ohydnej istocie, 

I z nową ciekawością zaczął wypytywać 
Magdusię o wszystkie szczegóły rozmowy jej 
z Rzepichą. Sam jednak nie wiedział czy miał 
wierzyć lub nie obietnicom starej cyganki. Mag- 
dusia zaś skłonna do wszystkiego co tchnęło 
nadzwyczajnością, uwierzyła od razu. Cóż by się 
jej mogło wydać niepodobieństwem? Wiemy, że 
jej młoda wyobraźnia od dawna karmioną była 
tem wszystkiem, co ją do najwyższej egzaltacji 
podnieść mogło. Marzyła na łąkach w Syczynie 
0 nadzwyczajnych wypadkach coją spotkać mia- 
ły. Różne dziwaczne widzenia przechodziły przez 
jej głowę, cóżby ją teraz zadziwić potrafiło? Ża- 
dne więc wydarzenie, choćby ZE nie 
przeszło by tego, co jej wyobraźnia była sobie 
utworzyła, Rzeczywistość byłaby się jej nawet 
dość cierpką wydała, gdyby nie miłość dla Dy- 
mitra, co kwiatami ubarwiała przykre nieraz 
przejścia, Z tej więc rzeczywistości rada była 
powrócić do idealnych swych marzeń spełnienia. 
Swiat nadzwyczajności był jej światem tak jak 
miłość dla kochanka żywiołem całym. 


III. 
Nadchodził tymczasem dzień urodzin staro- 
sty. Obok namiotów przygotowano stoły i suto 
je sastawiono. Duże słupy smołą oblane miały 


Gudenau, hr. Vetter, hr. Salm (antonomiści), 
Dubsky, London, Stockau (środkowcy). 
| B) (18 posłów). Dr. Fandrlik, Warm (auto- 
nomiści), Van der Strass, d'Elvert, dr. Weeber, 
Badig, dr. Sturm, Panowsky, dr. Promber, Beer. 
Skene, Herrmann, Auspitz (centraliści), 

C) (3 posłów). Gomperz, Neuwirth, Prosko- 
wetz (centraliści). 


D) (11 posłów). Dr. Prażak, dr. Kusy, Sko- 


się palić wieczorem dla oświecenia w dniu tym 
festynów. Dymitr urządzał igrzyska konne na 
kształt potyczek wojennych. Rzepicha, otwo- 
rzywszy w zamkniętej swej komorze jedną 
z skrzyń w żelazo okutych, wyjęła z niej pię- 
kną, białą materję suto złotem ozdobioną, ob- 
darzyła nią Magdusię, zalecając by sobie z niej 
suknię uszyła, dała jej też rozmaite ozdoby to 
na szyję, to na głowę. I Dymitr w tych darach 
zapomnianym nie był. Oboje więc mieli w co 
odziać się bogato, i czekali niecjerpliwie dnia, 
w którym ważne dla nich zajść miały wypadki. 
Z rana dnia tego tłumy ludu się zbierały. 
Wszyscy przystrojeni w to, co tylko najpiękniej- 
szego posiadali. Starosta otoczeny swą rodziną 
i innemi niewiastami, w których gronie znajdo- 
wała się i Magdusia, przypatrywał się to bi- 
wom to gonitwom, które mniej więcej się udały 
Dymitrowi, a doskonałemi się wydały obecnym. 
I cyganie wystąpili z rozmaitemi przedstawie- 
niami, lecz te nie wielkie na widzach robiły 
wrażenie, bo nie były nowością dla nich. Dy- 
mitri Magdusia byli jedni, co się przypatrywali 
ciekawie tańcom niedźwiedzi i małp, niezgra- 
bnym skokom nibyto pajaców, lub nieumiejętnym 
pląsom cyganek, przystrojonych w bajadery. 
Nareszcie przyszła kolej na Dymitra i Ma- 
gdusię. Jej ubranie podczas poprzednich zabaw 
nie odznaczało się żadnym szczególnym strojem. 
Przy końcu tańców cygańskich weszła Magdusia 
do szałasu Agryfiny i niedługo ukazała się obok 
Dymitra w tak wytwornym stroju, że ze wszy- 
stkich stron powstały okryki podziwu i zachwy- 
cenia. Miała ona białą suknię z przeźroczystej 
tkaniny podobną do dzisiejszego muślinu, ze zło- 
temi centkami. W długich fałdach spadała jej 
suknia aż na ziemię odznaczając jej giętką 
wysmukłą kibić. Suknia ta u dołn obszytą była 
szerokim złotym galonem, a przy pasku szeroką 
złotą fręzlą — tak samo u ramion i przy gor- 
sie. Głowa jej była ustrojona, zawojem z ture- 
cka, białym przeźroczystym, w złote pasy. Na 
wierzchu turbanu było duże pióro ze złotemi 
końcami. Włosy jej czarne w pięknych lokach 
spadały na szyję. W ręku trzymała tambnrynek 
ze złoconemi dzwoneczkami. Była ona szczegól- 
nej piękności w tem nbraniu. Oczy z początku 
trzymała spuszczone, lecz gdy wzniosła to spoj- 
rzenie pełne słodyczy i ognia, gdy spojrzała na 
tłum ją otaczający, było w niej coś tak maje- 
statycznego, a razem pomieszanego z nieśmiało- 
ścią i skromnością młodej niewiasty, że nikt o- 
praeć się nie mógł temu urokowi, każdy zdawał 


Suttner (centraliści). |dr. A 
dr. Kuranda, | Schmidt (centr.) 


konserwatystów, 
ksjonistów -- dalej 88 do 90, którzy się dawniej 


Rok XVIII. 


Przedpłatę i ogioszemia przyjmnją: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety Nnr.* 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich, Ogło- 
szenie w Paryżu przyjmnje wyłycznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Cióment, 4, Paria 
prenumeratę zaś . -pułkownik  Raczkow” 
ski, Faubonrg, Poissonmere 88.; w Wiednin 
p. Haasonstein et Vogłer, nr. 10 Wallfschgasse. 
. Oppelik Btadt, Btubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G.L., Danbe et Cm. I. Me- 
zimilianstrasse 8.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt, 
od miejsca objętości jednege wiersza «drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczętowane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 
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Pomiędzy centralistami jest znaczna część 
a zwłaszcza około 40 anne- 


zapisali na program 112, lnb w mowach wybor- 
czych do niego przystąpili, tak, że z dawnej le- 
wicy mało pozostało. Do konserwatystów można 
zaliczyć narodowców itp., których powyżej ogó- 
łem pod nazwą autonomistów umieściliśmy. 
Tagblatt wymienia jako zwolenników pro- 


gramu 112 — czyli otwartych zycjonistów — 
następujących posłów : Banhata, Baretther. Beer, 
Budig, Dehne, dr. Demel, dr. Dobler, Duchatsch, 
Dumba, 
dr. Foregger, Friedmann, Fiirnkranz, Fürth, Fux, 
Gomperz, Granitsch, dr. Gross z Wels, dr. Hall- 
wich, dr. Heilsberg, dr. Herbst, Hofer, Hoffer, 
Jaksch, dr. Jaqnes, Keil, Kirschner, Klier, Klin- 
kosch, Kópl, dr. Kopp, Kronawetter, Kuranda, 
Lax, 
Mauthner, Meissler, Menger, dr. Moritsch, Moro, 
Müller, Neumann, Neusser, Neuwirth, Nischel- 


dr. Kdlbacher, d'Elvert, Falke, Foltz, 


dr. Lustkandl, Mackowitz, dr. 


Magg, 


witzer, dr. Nitsche, Obentrant, dr. Ofner, Pa- 
cher, Panowsky, dr. Peez, Pifko, Póckh, dr. Por- 
tugali, Posch, Promber, Proskowetz, Reschaner, 
Ritter, Rohrmann, Roser, dr. Sax, Schaup, 
Schmuck, Schoff, Schwab, Siegel, Skene, Spaun, 
Steudel, Stibitz, van der Strass, dr. Sturm, 
Tausche, br. Terlago, Wagner, Waibl, Walters- 


'|kirchen, Wegscheider, Wiesenburg, Wildaner, hr. 


Wolkenstein, dr. Wran, hr. Wurmbrandt, Zschock. 


się dech wstrzymywać w jakiemś oczekiwaniu, 
szmer się tylko cichy rozległ, i zniknął w po- 
wietrzn. 

Magdusia wzięła Dymitra za rękę, który w 
pięknym kozackim stroju przybrany, niemniej 
jak ona był piękny i kształtny. Naradziwszy Się 
z nim chwilę, sama rozpoczęła bijąc pięściami 
w tamburynek taniec poważny, pełen wdzię- 
cznych postaw. Był to rodzaj menuefś 80 w 
tamtych czasach wszędzie po-pańskich 4 szla- 
checkich domach młode niewiasty tańczyły, Wy- 
jąwszy nżycię tamburynu. Horacy z wielkim 
wdziękiem i talentem wtórował jej na gitarze. 
Ciekawość i zajęcie obecnych było szczególne, 
nikt z niej oka nie spuszczał, pedziwiając W 
duchu każdy jej ruch. Nigdy bowiem nie podo- 
bnego nie widzieli ludzie przywykli do ruchli- 
wych pląsów co Żadnej części ciała nie zosta- 
wiały w spokojności. 

Przy końcu tańca zbliżywszy się do staro- 
sty, zaczęła śpiewać pieśń swego własnego 0- 
tworu na tę nroczystość ułożoną. Cichość pano- 
wała, bo nikt nie chciał utracić jednego słowa 
z pieśni, jednego tonu z tej mełodji pełnej wdzię- 
ku i czułości. Wzruszenie stało się ogólnem, Ma- 
gdusia jakby natchniona przelewała w serca 
słuchaczy uczucia wzniosłe a razem  tkliwe, 
których jej melodja była wyrazem. I jej taniec 
skromny i powabny, i jej śpiew malujący lane 
zupełnie uczucia od tych, do których wszyscy 
byli przywykli, obudziły i w ich duszach jakieś 
nowe wzrnszenia, i wznioślejsze myśli. 

Po skończonym śpiewie nastały niesłycha- 
ne okrzyki, bo ten naród co miał w sobie połu- 
dniowych ludów zapał i nie umiał powstrzymy- 
wać swego entuzjazmu, miary położyć nie zdo- 
łał. Były to krzyki dzikie, przeraźliwe, gwałto- 
wne wybuchy radości, zadziwienia, okazywane 
stukaniem podkówek, klaskaniem w ręce, Tfu” 
caniem czapek w górę. Kazdy pragnął zbliżyć 
się do tej nowej bogini, do tego cudownego zja- 
wiska, co w snach nawet nikt nigdy nie wi 
dział. Niewiasty całowały Magdusię, mężczyźni 
do nóg się jej rzucali, aż starosta spojrzał gro- 
zmie na wałący się tłum, i rzekł głosem 8 


rowym. l 

a Precz z tąd! Szalony narodzie! Do po- 
rządku ! Bo inaczej każę zwinąć namioty, i po- 
wynosić jadło! 


(C. d n) 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Wiedeń, 12. lipca. 


(Z. GQ.) Jakaż to szkoda, że tak wysoko przez 
niemieckich nawet uczonych ceniony finansista, jak 
prof. Biliński, nie dostał poselskiego mandatu do 
Rady państwa w tej właśnie chwili, kiedy wszyst- 
kie partje głoszą nieodzowność wielkich finansowych 
i ekonomicznych reform ! Nie jestem ani Galiejani- 
nem ani austrjackim poddanym i nigdy na oczy dr. 
Bilińskiego nie widziałem, ale jako Polak z duszy 
bym życzył, ażeby delegacja nasza w Wiedniu mie- 
ściła w sobie nietylko hrabiów i obywateli wiej- 
skich, mało lnb wcale nieobeznanych z zasadami 
nauki, którą Niemcy nazywają „Staatewissenachafte- 
lehre*, ale i ludzi, coby mogli przemawiając z ław 
polskich zaimponować swoją wiedzą obszerną i grun- 
towną znajomością przedmiotu. A już samo imie 
Bilińskiego, zaszczytnie znane w niemieckiej litera- 
turze finansowej, jest dostateczną rękojmię, że pro- 
fesor ten przemawiając choćby w kwestjach bulże- 
towych, nie zdradzi tego dyletantyzmn, jaki często 
spotkać można w mowach wielu posłów (nomina 
suni odiosa). 

O ile wiem z debat parlamentarnych wie- 
deńskich, nie olśniła jeszcze prawica żadną gwiazdą 
finansową Rady państwa wiedeńskiej i dość było hra- 
biemu Falkenhaynowi ogłosić parę broszur w kwe- 
stjach finansowych, ażeby stronnictwo konserwaty- 
wno-autonomiczuo - arystokratyczne okrzyknęło go 
ministrem finansów in spe, A przecież jeżeli który 
z panów posłów galicyjskich weżmie choćby przez 
elekawość tylko „Lehrbuch der Finanzwissenschaft" 
gnakomitego Lorenza Steina do ręki (wydanie 
cawarte; coby mówiąc nawiasem wcale panom po- 
slom nie zaszkodziło), — ter jnż z oceny dzieła 
pana Bilińskiego „Gemelndesteuerwesen*, obaczy, 
że Galicja posiada fiansistę nielada, posiada czło- 
wieka, coby śmiało mógł ubiegać się jeźli nie o tekę 
ministra skarbu, to przynajmniej o stanowisko wi- 
cesekretarza stanu w ministerjam skarbu lub han- 
dlu, z prawem głosu w Radzie ministrów, coś na- 
kształt tego jak br, Zichy-Ferrari w Peszcie (w 
Przedlitawii takiego urzęde niema; p. r.) 


Wiedeń d. 12, lipca. 


A Wybory skończone, a hasłem na kończący 
sł i przyszły tydzień: „przesilenie i zmiana mi- 
nisterstwa*. Wynik wyborów sam przez się obja- 
dnia obecne położenie daleko dokładniej I zroznmia- 
lej, jak wszelkie wywody i konjunktury, namiętne 
I niepotrzebnie rozpaczliwe, lub namiętne a przed- 
wcześnie tryumfująee, zanadto pessymistyczne lub 
przesadnie optymistyczne organów stronnictw niezn- 
pełnie zwyciężonych i równie Diezupełnie bo pro- 
blematycznie tylko zwyciężających. Idzie o chwilę 
obecną, o polityczne „dzisiaj*, — otóż tę chwilę 
tylko, bez pretensji wyrokowania o „jatrze*, iln- 
struje reznltat ostatnich wyborów. Inaczej też być 
nie może, — bo w podjazłowym obozie partyzane- 
kich sił, dążących dopiero do pusktu zbornego w 
Radzie państwa, wytyczonego wadług lutowego pla- 
nu wiernokonstytucyjnych sztabowców ; w chaosie 
projektowanych dopiero ataków, zwanych kompro- 
misami, — w rozkrzyżowaniu nareszcie dróg, któ- 
remi gerylasowi jenerałowie polityczni chcieliby po- 
wieść zastępy swoje pod sztaudarem wewnętrznych 
i zagranicznych spraw monarchii, — darmoby szu- 
kać podstawy do komendy: tak i tędy a nie 
Inaczej ! 

Tak też pojęły sytuację ostatnie rozbitki cen- 
tralistycznego korpusu w ministerstwie, i wobec 
zmienionych warunków walki — ustępują. Na wczo- 
rajszej naradzie pod prezydencją Stremayera, o- 
świadezyli ministrowie, że czynią to bez względń 
nå dalsze ukształtowanie się spraw publicznych, a 
jedynie z powodu wyborów. Nie wszyscy jednakże. 
Pokazuje się bowiem, że jak w ustroju spułecznym, 
towarzyskim lub rodzinnym, są indywidua prze- 
znaczone i uzdolnione do spełnienia pewnych funkcyj, 
bez względu na wszelkie zmiany w społeczeństwie, 
towarzystwie lub rodzinie; jak w wydoskona- 
lonem słnżebnictwie można mi.ć w jednej osobie 
strzelca, kucharza i furmana, a w jednej pannie 
służącej robotnicę do wszystkiego, tak i w an- 
strjackim nstroja państwowo-politycznym, jest pe- 
wień rodzaj t. zw. konserwatywno-konstytucyjnych 
ministrów, nadających się do wszelkich czasów, sy- 
atemów i rządów. Ci pozostają, a pozostają bez 
względu na to, czy hr. Taaffe, czy kto inny zosta- 
nie wezwany do utworzenia nowego gabinetu, bez 
względu na tegoż program, środki i cele, a pozo- 
stają z tą jedyną chyba troską, pod jakim nowym 
pretekstem należałoby się im ntrzymać przy wła- 
dzy, gdyby np. czynności odświeżonej i odmłodzo- 
nej Rady państwa, zredukowały do zera wartość 
dotychczasowego konserwatywnego konstytucjona- 
Hzmu, przez zastąpienie swobód lutowych paździer- 


nikowemi, lub nawet, broń Boże, przez uwolnienie  rękn Liebknechta). 


zasady federalizmu £ pod klętwy, jaką ją „dobrze 
myślący” dzisiaj przygniatają. 
Dziwna rzecz, że możliwe wcielenie tej zasa- 


TOMASZ OLIZAROWSKI 


WSPOMNIENIE 


PRZEZ 


AGATONA GILLERA. 


(Ciąg dalszy.) 

Do powieści z tej epoki należy poemat bi- 
blijny: Softy (sędzia), wzorowym miarowym 
wierszem napisany. Dzieje Samsona i zdrada 
Dalili jest treścią tej powieści, roztaczającej się 
na tle Palestyny i życia hebrejskiego ludu. I 
„w niej wydatne są krajobrazy i namiętność ję- 
zykiem świetnym, malowniczym odmalowana. — 
Co do formy, jest ona tak prawidłowa, iż mo- 
$naby wyjątki z Softy zamieścić w księdze wzo- 
rów poezji. 

Rok 1839 był rokiem obfitej poetycznej twór- 
ezości Olizarowskiego. W Londynie wydał zbiór 
poezyj p. t. „Exercycje poetyckie* (1839). Dra- 
gi zbiór „Woskresenki* wydał w kilka lat po- 
tem w Paryżu 1846 r. Zjednały mu one sławę 
poety „chodzącego z orłami w zapasy“ o wybi- 
tnej, samodzielnej indywidualności. 

W życiu pablicznem emigraeji polskiej w 
Londyn'e czynny brał udział, Nie pominął ża- 
dnego zgromadzenia. Nie będąć mowcą, zacinał 
sią bowiem i zająkiwał gdy mówił, rzadko głos 
zabierał, często atoli krótkiem dowcipnem ode- 
zwaniem się lub dwuwierszem kwestję wyja- 
śniał, godził zwaśnione strony i spory do kon- 
klazji politycznej doprowadzał. W Londynie był 
dyrektorem „Towarzystwa Trzeciego Maja“; 
członkiem „Komitetu Ogółu Londyńskiego“ i wi- 
eeprezesem „Grona historycznego." Patrjotyzm 
gorący, pilność, sprawiedliwość zdania i takt 
w postępowaniu, zjednały ma nawet u przeci- 
wników szacunek, 

Olizarowski należał do stronnictwa konser- 
watywnego monarchii na emigracji. Nie należy 
jednak z tego wnosić, iż był przeciwnym po- 
stępowi rosumnemu, swobodom obywatelskim lub 
podniesieniu luda do stanowiska równości spo- 


dy, mniej się wydaje strasznem i niebezpiecznem |słowom — i śmiechu na prawdę tylko godzien 
samymże Węgrom, których przecie bezpośrednio ten sztandar wolności, powiewający według słów 
dotyka, jak tym, którzy w dzisiejszym dualisty-| Małej Ekscelencji w ręku przywódzeów centrum! 
cznym państwowym nstrojn widzą wyskok anstro- a 


węgierskiego, ale też tylko austro węgierskiego ? P 
Wszechsłowiański język. 


rozumn stanu, w dosłownem pojęciu tego geografi- 
czno-etnograficzuego przymiotnika. JE A - „JR 
Uspokójmy się, — bo nie wchodząc jaż w do- Czytelnicy przypominają sobie niewątpliwie, że 
mowe nasze, wieloplemienne interesa; sprawami ze-; przed wojną istniały dwie Moskwy, urzędowa i nie- 
wnętrznemi, polityką zagraniczną nie pokierowałby urzędowa. Moskwa urzędowa stała na stopie l-gal- 
pewnie hr. Andrassy gorzej dlatego, że o niej nie-|nej, nważała traktat paryzki jako świętość niety- 
tylko Wiedeń i Peszt, ale i Lwów, Praga, Lublana kalną, była zamiłowana w pokoju, wojny wcale 
itd. stanowcze słowo wyrzec byłyby upoważnione. |nie pragnęła i chciala tylko w drodze dyplomaty- 
Jeźliby duch, jaki ożywia admiraiorów hr. An-|Cznej wymódz na Turcji polepszenie losu. Słowian 
drassego , ożywiał także wszystkich mieszkańcw |Podległych jej berłu. Natomiast Moskwa nieurzędo- 
|wszystkich krajów przed- i zalitawskich, połączo-|wa nie dbała o traktaty, nie wierzyła w sknte- 
|nych z sobą węzłem federalistycznym ; to monar- | “Zaos rokowań dyplomatycznych, parła do woj y, 
chia nie miałaby ani o jeden złr. mniej długów urządzałą wyprawy serbsko czarnogórskie po bo- 
a i armia ani jednego żołnierza mniej, jak ich ma, Śniacko-hercegowińskich. miny zakładała pod Tarcją 
dżi.ivj, bo wszystko, uszczęśliwione dualizmem | try- W końcn doprowadziła do wojny. Nieurzędewa 
amfami Andrassego narody i kraje, przyzwalają Moskwa zmieniła się w urzędową. Rząd carski zro- 
dość jeszcze chętnie na „wielką“ politykę, na „całą bit minę, że pod wpływem presji ludu, nie mogąc 
ak'ję, kończącą się nad Bosną i -- nad Limem, je- okiełznać jego aspiracyj, czyui im zadość i wypo 
áli wypadki na to pozwolą. Kładę umyślnie nacisk | Wiada wojnę w celu wyswobodzeuia braci-Słowian. 
na słowo: wypadki, bo bez nich hr. Andrassy po.) Dzisłaj cel ten został dopięty lnb prawie do- 
Iltyki robić nie zwykł. Z wypadkami wojny wscho- pięty, albowiem drobna garstka Bułgarów, zamie- 


dniej i kongresu berlińskiego (o Reichstadzie już, szkujących Rumelię Wschodnią, nie dziś to jutro 
nie wspominam), popełnił politykę okupacji i kon- 
wencji, a nowych mu teraz potrzeba, by polityką 
wykonanła tejże konwencji ukoronować tak szczę- 
śliwie rozpoczęte, a tak widocznie na szkodę Mo- 
skwy i Prus(!) przeprowadzone dzieło. 

Jak się fabrykują dziękczynne adresy z krajów 
zabranych lub mających być zabranemi, — to już 
jest rzeczą zbyt znaną i środkiem zbyt zażytym, 
by o tem wspominać warto; — wartość układów i 
konwencyj z baszami i begumi mieliśmy sposobność 
ceceni w przebiegu okupacji Bośnii i Hercegowiny, 
również jak prawdziwość preliminarza co do po- 
trzebnych po temu sił i pieniędzy; to też i teraz, 
przy całej uprzejmości i piecierpliwości Albańczy- 
ków w celu powitania dzielnych wojsk tątejszych, któ. 
rych krew warta lepszej sprawy, radzi przezorność 
oparta na doświadczeniu wybrać się tam w wię- 
kszej łiczbie, jak kilku tysięcy żołnierzy z akom- 
paniamentem trzech mnzyk wojskowych. Tym spo- 
sobem ustrzeże się br. Andrassy od popełnienia nie- 
rozsądku, czego się tak bardzo obawia, a gd czego 
między nami mówiąc, chronią go przecie skutecznie 
przyjaciele jego i kołedzy po piórze w Berlinie i 
Petersbnrgu, pozwalając natomiast, hy za ich zgodą 
i wiedzą, Inbo może sam bezwiednie popełniał coś 
o wiele gorszego, od — nierozsądku. 

O jle wykonanie konwencji ma się przyczynić 
do oszczędzenia Bił monarchii austrjackiej A zara- 
zem do ochronienia powagi władzy Porty, tego 
wprawdzie dobrze zrozumieć nie umiem ; ale 0 czem 
Jestem najmocniej przekonany, i o czem już niko- 
mu wątpić się nie godzi, to o tem, że dziś już i 


po faktycznem a nietylko pozornem uskutecznieniu 


Z Niemiec d. 11. lipca. 


ryf wego. 


między innymi pp. Voelck i Treitschke. Reszta 
wytrwała w opozycji, ale nie w opozycji bez- 
względnej, tylko przedmiotowej t. j. narodowo- 
liberalni popierać będą kanclerza, gdy przeko- 
nania ich wzajemnie zgadzać się będą, a stawią 


samej odstawieni zostali do dyspozycji. Gdy 
kalni, przyjść może znewu ma nich kolej, jeżeli 
ich wieln jeszcze wybierą, bo nadmienić tutaj 
musimy, że stronnictwo to nie liczy bynajmniej 
stu kilkudziesięciu, ale obecnie zaledwie 80 człon- 
ków. a między nimi nadto wielu niepewnych 
w chorągwi towarzyszy. Debaty w ogóle no- 
siły na sobie cechę, którą przewidzieć było mo- 
źna. Proroczo zapowiadali pobici liberały osta- 
teczne zwycięztwo swej idei (n. b. po oczysz- 
czenia stronnictwa! przyp. kor.), a panowie z 
centrum i z prawicy kończyli przemowy — a- 
negdotkami. Vahlteicha, socjalistę, powołał mar- 
szałek do porządku za oświadczenie, że pra- 
wem socjalistycznem skneblowano lad prosty i 
dla tego przeciw niesprawiedliwema nakładaniu 
podatków protestować nie może. Powiedział on 
także, że socjaliści nie zawarli przy wyborach 
ostatnich sojuszu z ultramontanami, lecz że 
pan Moufang, na którego głosy oddawali, przy- 
rzekł im piśmiennie, że nie zezwoli na nowe 


hr. Andrassy i jego następcy będą bezsilni do wy, 
rugowania Moskwy z półwyspn Bałkańskiego, nawet | 


Rozpoczęło się trzecie czytanie prawa ta-, 
Okazało się, że ze stronnictwa na- , 
rodowo-liberalnego kilku zbiegło do Bismarka ; 


przyłączona zostanie do Bnłgarji, a wtedy chyba 
ze świecą wypadłoby szukać Słowianina, podległego 
berłu tureckiemn. 

Są tedy Słowianie wolni. Jednakże czyż o wol- 
ność Słowian dobijała się Moskwa? Czyż celem jej 
było dostarczenie Bułgarom, Serbam, Czarnogórcom 
dobrodziejstw samodzielnego Í własnego rządu? Tak 
Indzt naiwnych, którzyby coś podobnego przypusz- 
czali, Europa chyba nie posiada. Szło jej — rzecz 
prosta — o to, aby wyswobodziwszy tych Słowian, 
użyć ich potem za narzędzie swej polityki, skupić 
ich dokoła siebie, zjednoczyć pod swym protektora- 
tem, a bodaj nawet i wcielić ich do siebie, w ka- 
żdym zaś razie przykuć ich do swego rydwamu i 
o całe zasoby ich sił indywidualnych zwiększyć 
swoją potęgę. 

Zeby wszakże dopiąć tego celu, trzeba jakieś 
punkta styczne między tymi „Słowianami a caratem 
wynależć. Wzspólność ałowiańskiego pochodzenia i 
idące za tem pokrewieństwo krwi nie wystarcza 
w tej mierze; tem mniej wystarczać może wdzię- 
czność za wyswobodzenie z pod jarzma tureckiego. 
Wszakże ani pokrewieństwo, avi wdzięczność nie 
popchnęły Włochów do bronienia Francji w 1870 
r. Wspólność religijna niewiele jaż dziś działa w 
Europie, jakkolwiek na Wschodzie jest jeszcze wa- 
żnym czynnikiem; nadto nie wszyscy Słowianie są 
prawosłąwni. Trzeba tędy coś silniejszego wynaleźć, 
coś coby spoiło wszystkie plemiona szczepu słowiań- 
skiego w jedną całość. Takim czynnikiem byłby ję- 
zyk. Wynaleźć współny język dla wszystkich Sło- 
wian, oto ideał dzisiejszy Moskwy nienrzędowej, 
zanim stanie się bronią urzędowej Moskwy. 

Kwestja ta wypływała już od czasu do czasu 
na wierzch dysknsyj dziennikarskich prasy moskie- 


wymarszn wojsk moskiewskich z Rumelii i Bałgarjł. | wskiej, ale potąd dość nieśmiało. Poruszały ją dzien- 


niki jako pium desiderium, ale takie, które nigdy 
w ciało przyoblec się nie może. — Tymczasem te- 
raz, widocznie na dane hasło z góry, wzięła się 
pnblicystyka moskiewska do tej sprawy na serjo, i 
poczęła ją opracowywać z całą nwagą jako kwe- 
stję, stojącą na pierwszym planie porządku dzien- 
nego. Inicjatywę podać musiał rząd, wszelako dla 
zamaskowania źródła i zrzucenia z siebie wszelkiej 
odpowiedzialności, postarai się o to, żeby z proje- 
ktem wspólnego języka wystąpiło pismo, o którem 
wiadomo, że nie jest pod bezpośrednim wpływem 


mu opór w razie niezgody zapatrywać. Opozy- |rządu a nadto, że dotąd było zawsze wrogiem pan- 
zycję tę nazywają sami patrjotyczną. W rzeczy | ślawistów. 


Takiem pismem "jest Wiestnik Jewropy, mie- 


się zażyją przyjaciele konserwatywni i klery- sięcznik na wzór Revue des deuz Mondes redago- 


wany. Był ón dotąd i jest jeszcze i teraz organem 
t. z. „zapadników' to jest stronnictwa prze- 


ciwnego słowianofilom. W ostatnim czerwcowym |jektów ministra v. d. Heydt żaden plan mi się 


zeszycie tego pisma pojawiła się obszerna rozpra- 


wa p. Pypina, prof. petersborgskiego uniwersytetu| tutaj wypowiedzieć nie mógł, przystąpiłem do 


p. t. „,Wszechsłowiański język.“ Natychmiast, jak 
gdyby tylko czekały: na to hasło, wszystkie dzien- 
niki moskiewskie, od największych do najmniejszych, 
zaczęły przedrukowywać ustępy z tej rozprawy, 
rozpisywać się o niej szeroko i długo, oceniać war- 
tość wywodów Pypina, zastanawiać się nad prakty- 


cznością jego projektów, szukać dróg ich wprowa-|i dzisiaj nawet z tej strony nie słyszymy nic 
dzenia w życie, a przy tem wszystkiem samej roz-|o propozycjach, widzimy tam tylko czystą ne- 


prawie przypisywać nieskończone zalety i nieobli- 
czoną polityczną doniosłość. 

Owóż roboty nienrzędowej Moskwy mają nie- 
wątpliwie wielką polityczną doniosłość, zwłaszcza 
dla nas, skoro wiecznie przeciw pam są skierowane. 
Posłnchajmy tedy rozemowań p. Pypina. 

„Rzeczywista — są to jego słowa — nama- 


podatki. (List ten znajduje się rzeczywiście w ,calna spójnia między Indami powstaje nietylko na 


się też tego bynajmniej i oświadczył, że właś- | 


Pan Monfang nie zapierał mocy wybitnych politycznych lub wojskowych fak-|istnieje przyczyny i po u wnicy. ana 
tów dziejowych, jak np. ostatnia wojna, która wy-|stko się znowu uspokoi, to mógłbym, gdybym mieli więc czasu postawić iunego kal x/dąta, 
wołała tak wielki i tąk błogosławiony w swych|chciał być osobistym, oświadczyć, 


nie, aby pomódz do ulgi w podatkach, głosować | 


będzie za całą taryfą! Śmiech towarzyszył tym skntkach przewrot w życiu niektórych lndów, a! właśnie stronnictwo postępowe, a byłoby to 
p a ||. | | | lfpmno o R PR O a zn, „o T 


łecznej. Oparty na konstytacji trzeciego Maja, 
uważał ją za tradycję, z której naród powinien 
snuć wątek dalszych prac politycznych i społe- 
cznych czyli zrównania ich w prawach przez 
zasługi i obowiązki, — więc ten konserwatyzm 
tradycji był zupełnie liberalnym i tem się ró- 
żnił od demokracji, że kwestji społecznej nie 
używał jako środka politycznego i zamiast re- 
pnbliki chciał mieć w Polsce króla. Nie dążył 
też przez rewolucję do odbudowania Polski, lecz 
drogą dzisiaj zwaną organiczną, rozwijając je- 
dnocześnie szeroką czynność dyplomatyczną. Od 
rewolucji się jednak nie odżegnywał i gotów był 
z niej korzystać łącząc się z nią, jeżeli widział 
w tem interes Polski i możność przeprowadze- 
nia swoich zasad. 

Po ośmioletnim pobycie w Anglii, przeniósł 
się Olizarowski do Paryża i tu w stronnictwie 
Trzeciego Maja czyli Czartoryskich, zajął odraza 
wyższe stanowisko jako człowiek zdolny i szla- 
chetny, dający gwarancję niepodległego charak- 
teru. Zostawszy członkiem „Głównej dyrekcji 
Towarzystwa Trzeciego Maja*, sprawował w niej 
urząd naczelnika Wydziału pism. Ja- 
ko taki starać się musiał o propagandę sprawy 
polskiej w pismach franenzkich, o wydawnictwo 
broszur i dzieł pisanych w duchu zasad przez 
Towarzystwo wyznawanych i brał wreszcie 
udział w redakcji czasopisma Trzeci Maj, które 
było organem Towarzystwa, W tem piśmie za- 
mieszczał wiele Ca A politycznych, które 
należą do najlepszych pomiędzy drukowanymi w 
Trzecim Maju. Rozwijał w nich pojęcia zawar- 
te w sławnej konstytucji i wykazywał możność 
zastosowania jej zasad w obecności, łatwo się 
bowiem godzą z tym stopniem postępn, jaki czas 
i cywilizacja wywołała. Oświadezał się za nwła- 
szezeniem włościan i asuwał gorycz z polemiki, 
unikając wszystkiego, co ją mogło roznamiętnić 
i zaostrzyć. < 

Jakkolwiek popierał działania księcia Ada- 
ma Czartoryskiego i był dobrze widzianym w ho- 
telu Lambert, nie był przecież dworzaninem i 
lutni swojej nigdy na ton pochlebstwa nie na- 
stroił. Gdy pewnego razu jenerał Władysław Za- 
mojski żądał, ażeby napisał wiersz okoliczno- 
ściowy i podniósł w nim ideę królewskości księ- 
cia Adama, wręcz odmówił i oświadcaył, ia nie 


———— w w Z Z O NA LO OC,DO o 


na dobie jest nominowanie króla. Być może, | 


że tej to niepodległości charaktera, tej nieumie- 
jętności pochylania karku przed możnymi przy- 
pisać należy, iż później na starość nieznalazi 
opieki w hotelu Lambert i szukać musiał przy- 
tułku w dobroczynnym zakładzie Sióstr Miło- 
sierdzia. 

W Paryżu poznał się z Adamem Mickiewi- 
czem, którego był wielbicielem, i z którym zo- 
stawał już dawniej w korespondencji. Wśród 
rozmaitych kartek zapisanych ręką Olizarow- 
skiego, jakie znaleziono po jego śmierci, zna- 
lazła się jedna z kopią lista Adama Miekiewi- 
cza do Tomasza. Ma ona tytuł: „Adam Miekie- 
wicz do Tomasza Olizarowskiego w Londynie 
r. 1843.“ Odpowiedź na wiersz umieszczony w 
Dzienniku Narodowym. 

„Wiersze Twoje czytałem i oblałem je łzami 
braterskiemi. O geniuszu moim nie pisz i nie- 
chwal go. Bo cóż to są geniusze? Pokutnicy, 
którzy przetrwali jeżeli nie tysiączne życie, jak 
ty powiadasz, to wielokrotne życie. I dla tego 
jestem twoim tylko starszym." 

„W satyrach byłeś dziwnie podobnym do 
Juwenalisa.... W Ugrumie znalazłem tylko kilka- 
dziesiąt wierszy, w których ducha twojego uj- 
rzałem.... Nie byłeś przeznaczony do czynienia 
opisów... Idź swoim śladem, nie naśladuj ni- 
kogo... Mamy wielką potrzebę nowych poe- 
tów... Zbliża się czas... Z urzędu rozkazuje 
ci, ciesz się“... (List kończy się wezwaniem 
do czczenia Marji). 

Na dole znajduje się następująca awaga: 
„Jest to kopia z pamięci. Oryginał powierzony 
$. p. Karolowi Sieńkiewiczowi, nieodszukany, 
może niedostatecznie szukany, jeżeli kiedy się 
odnajdzie, poświadczy o rzetelności tego, co się 
w tej kopii przytoczyło. * 

W roku 1848 gdy rewolucja powszechna w 
Europie poruszyła sprawę Polski, Olizarowski 
opuścił Paryż i zamierzał udąć się do Galicji 
w celu jednania Rusinów z Polakami. Reakcja, 
która rozpostarła swoją ciężką, duszącą władzę 
nad tą prowincją, przeszkodziła szlachetnemu 
zamiarowi poety, — pozostał więc w Dreznie. 

W skutek rewolucji jaka wybuchła w sto- 
„licy Saksonii (1849 r.) następnie Baśń uciska 


która wszakże mimo to, pozbawiona będąc niektó- sprawiedliwszem od owych insynaacji przeciwko 
rych moralnych czynników, nie mogła stać się o- mnie, który, o ile mi słuszne posłuszeństwo 
gólnym wyrazem historycznych potrzeb tych ludów, względem mego cesarza pozwala, już przed laty 
syntezą ich dążności (odrznómy tę bawełnę frazeo- 0 wypoczynek prosiłem, Jeżeli zaś ów pan o- 
logiczną, a dowiemy się z tego ustępu, że wojua świadczył to na serjo, to postaram się na przy- 
ostatnia pomimo, że oswobodziła Słowian, nie mo- szłość być jego przyjacielem. | 

© ż s braka poch © aaij 3 | Moje pea e SA pa a 
©zyć ich w jedą z caratem całość; przyp. r. G. N.) na uważanem także bywa za kamień probiercz 
Należy więc postarać się, aby taka spójnia powstała | wierności względem Reichu. Do tego panow) 
w inny sposób, mianowicie na drodze intelektualnej, nie macie prawa; chcę za wnioskiem Franken- 
przez zbliżenie tych ludów w sprawach dotyczą- szteina głosować, ale powziąłem to postanowie- 
cych ich humanitarnego rozwoju, przez zaznajo- nie dopiero wóweżas w ostatnią niedzielę, gdy 
mienie się ich wzajemne w skarbach ich piśmien- się przekonałem, że rząd po drodze „panów z 
nictwa, słowem przez rzeczy, które w oczach dy- oppozycji kroczyć nie może. Manifestacje, wy- 
plomatów i żołnierzy są czemś nieskończenie bła- |prawiane przez wybitnych ezłonków wielkiego 
hem, a bodaj nawet czemś zgoła szkodliwem  Ści- |stronnictwa po za obrębem tej korporacji, naj- 
sła, niezachwiana spójnia międzyludowa wyrabia się nowsze argumentacje przeciw cłu od petro- 
'nie ma podstawie egoistycznych ambicyj, ani w ,łeum, kazały mi przywołać sobie na pamięć po- 
skutek dyplomatycznych obliczeń, ani nawet pod CZUCIE obowiązku względem całego narodu. Ani 
"wpływem chwilowych politycznych potrzeb, ani JA, Ani rządy po tej drodze stąpać nie możemy, 
„wreszcie na tle wspomnień historycznych, które do- | Reich na niej się nie ostol, Takich mniemań 
bre są wtedy, gdy trzeba rozgrzać istniejące jnż Nie może Reich cierpieć, równieź jak sociali- 
więzy; taka spójnia wyrabia się jeno wtedy, jeżeli stycznych podkopywan porządku  SpołeczE „go; 
lndy żyją w ciągłem ze sobą obcowanin, mają te SĄ one przygotowaniami do tychże! 

same interesa i pokrewne dążności, do czego ZNOWA | OSS 
potrzeba pewnej wspólności umysłowej i wspólni- | 
ctwa w pracach obyczajowo-społecznych. Owoż wy- 
razem tej obyczajowo-społecznej pracy jest zawsze; , > 
literatura; jednakże literacka spójnia między po- wj borczym. 
krewnemi ludami jest tylko w takim razie może- Akcja wyborcza już się ukoń szyła, 
boa, jeżeli literatura jednego z nich stanie się cen- Jaeja z wyborów, wyświecające sùan raeczy, je- 
trem, ogniskiem, słońcem dla literackich aspiracy] szcze ciągłe nas dochodzą. I tak z Trzemyskie- 
wszystkich innych ; jeżeli, mówiąc wyraźnie, wśród go, otrzymujemy list następujący 

pokrewnych plemion istnieć będzie tylko jeden „Odpowiedź * 

wspólny dla nich wszystkich literacki język. *(D.n.) na. odpowiedź pana Żygmuat: DztstowsKiego. 


imi a Szanowny Prezesie | 
9 Zatradnienia rozliczne nie pozwoliły mi 
Mowa ks. Bismarka. wcześniej podziękować Panu za łasktwe udzie- 
u kz się przez as n. a — r a Ea el 354 Ą 
o praktycznych zajęć, to tradnem się na końcu rzyte d za redakeją Warty, osmie- 
oj aaa paszki tan apdatstyjtwatdnnowenać a RÓJ Ale 
nościach, z któremi ™% niemieckim parlam C . „ nłetyt » ni 
walczyć wypada, jezeli się stara przeprowadzić ideałów, lecz jest całkiem 'trzeźwym í Konstu- 
rzecz prostą, praktyczną i ekonomicznej istoty, cyjnym wnioskiem. tbowiem ani p. tent cesar- 
o której konieczności tak w ogóle jak i po szcze- ,ski z d, 30. październike 1860, ani statat orga- 
góle większość narodu jest przekonaną. W osta-,niczny z 26. lutego 1861, ani ustawy normująee 
tniem stadjum usilnej mej ośmnastoletniej pracy ze 16. lipca i 21 grudnia 1667, ani Sł ksnA 
nad zjednoczeniem Niemiec postawiłem sobie za ordynacja z 2. kwietnia 1873 nie ograniczają 
zadanie, przyczynić się do tego, aby finanse | wolności para austrjackiego w używaniu tub nie- 
niemieckie pokryć zdołały budzet reichui państw używaniu swego przywileju a tem samem nie 
w i a eet co z ew „piej je" © ywo wo Agi gdzie y ee parów 
r, ry się tutaj o spraw czy, | 
na mnie prte nier A r Lahe it moich za- zapuściła głębokie korzenie, tak zwane „dor- 
miarach nie wdaję się naturalnie w teorje —., mant peerage“ nie stanowiło nigdy zapory przy 
jak gdybym miał mówić o czarnym sukiennym wyborze posła. ; s 
surdacie albo o surdacie z czarnego sukna. Wszel-| | Co się tyczy drugiego punkta Pańskiego 
ka inna różnica, którą tutaj podają, jest albo objaśnienia, twierdzę, iż zjazd przedwyborczy 
c albo nie odpowiada prawdziwemu po- Row S kar daai p i, waj i 
ożeniu rzeczy. 3 ) rzed- 
me AeA NE AE posiadac JE o aa aAA WO R 
jest u nas wzburzenie i sty- lać: l 
chana i kłamliwą agitację pasy, (lewi am ma mie mł Maa 1a DE Ue 
Pordd. Allg. Ztg. |)o nie dziwię się bynajmniej, |" =" , ie, n: 
A ck byy E E E 
i nie myślę ich zbijać, ale raczej mam zamiar tury, tym say And ie n i < 
Ai Au drogę, po w pay dak lwia Kozłowskiego Btogie” Siti tab 
Znajdujemy się w położeniu wręcz przeciwnem opóźnieśdią 9 okazał p A % 
od zawartego w znacej bajce Meneniusza Agrippy, mietszdić Farii kę A b skiego -d 
+» Wisły ali RE aga trahia piy wieśnióho do ke ia argumen- 
ka żywić nie chcą, ponieważ nic nie robi; w le a aA eia a E 0 
naszem położeniu wzbrania się żołądek działać | © wA dy książę Cz. się ns n M 
na korzyść części pojedynczych. R-ichowi przy- kân ya rm a mp nie Gd PR. 
sługują wszystkie zródła fiuansowe, ale dotych- i una m solidarnie girosówać ża p. 
pemn ezma adh amg KOTINA 4 ii punkt jeden jeszcze nad którym 
o 3 
ane aa siad Wuwatatem mylhk za z osobistych względów do porządku dziennego 
zbyt wpływowe wśród przeciwności stawianych aaa ii > O RAE mi 
mi przez wątły stan zdrowia i ucierania się Z nowny pre zarzut, 17 W mojem poprze 


A te wszy od pro-|dnim liście nie podpisałem się imieniem j na- 
gapin tostiami Sa do iyah orna FoR a wazy P zwiskiem najczyteluiejszą kaligrafią. Zapominasz 


zapewne, że wszelkie działania publicznej na- 
tury podpadają krytyce tak imiennej jak pez- 
imiennej, i że w polemiczuym turnieju przy- 
chodzi nieraz się zmierzyć ze zamaskowanym 
rycerzem. W dorywczej partyzantce Z przewagą 
parafiańszczyzny okryć się musiałem pancerzem 
pseadonymu, który gdy kiedy okoliczności zdjąć 
mi pozwolą, uznasz że niebez racji. Zamykając 
polemikę, kreślę się szanowny prezesie Z wyso- 
kim poważaniem powolny sługa. 


Po wyborach 0 ruchu przed- 


ale re- 


nie udał. Bez planów tajemniczych, których bym 


dzieła zrozumiałego samo przez się, do naprawy 
naszych finansów. 

Zmiany i poprawki przyjmowałem z chęcią, 
jeżeli w nich odkryłem również chęć łącznej 
działalności. Z liberalnej strony nie podano mi 
przecież ręki tak dalece, jak się spodziewałem, 


gację. (Zaprzeczenie z lewicy). Tak, panowie, Amicus 


słyszeliśmy to z ust wybitnych członków stron- 
nictwa postępowego, bo to stronnietwo po dziś 
dzień nie zdołało sobie wyrobić mniemania po- 
zytywnego, lecz czeka póty póki rząd się nie o- | biegów pana Kozłowskiego, była już zabezpie- 
dezwie, a potem wręcz przeczy. (Wesołość). czoną, gdy z Sanoka dano znać w Ostatniej 

Jeżeli niedawno jeden z mowców tej partji |chwili, że tam już kandydatura księcia jest po- 
oświadczył, że niepokój w Reichu z mojej tylko ;ręczona na zgromadzenia przed wyborczem. Prze- 
stąpieniu mojem wszy- |ciwnicy kandydatury pana Kozłowskiego nie 


12. lipca 1879. 


tura ks. Czartoryskiego pomimo wszelkich za- 


że czyni to | możliwego do przeprowadzenia w Przemyśjiem. 
Z powodu relacji o wyborach z karji wję- 


mać od przytoczenia jednego z żalów Olizarom- 


rządowego, który mścił się na Polakach tam | ma 
skiego : 


przebywających za udział kilkadziesięciu na- 
szych rodaków w tej walce o wolność, dalszy 
pobyt w Dreznie stał się niepodobnym. Oliza- 
rowski zaproszony przez jenerała D. Chłapow- 
skiego do Wiełkopolski przeniósł się do Turwi, 
gdzie doświadesył szczeropolskiej gościnności. 
Trzy lata przebył w Wielkopolsce zamieszkując 
kolejno w Tnrwi, w Jurkowie, w Luboni, w 
Goli. Te trzy lata spędzone na ojczystej ziemi 
wśród serdecznych Wielkopolan należą do naj- 
szczęśliwszych w życiu poety. 

Powietrze rodzinne pobudziło zuowuż jego 
muzę, — pisał więcej nic w Paryża. Wydał 
wtedy dramat dziejowy „Wincenty z Szamotał, 
część pierwszą, w Poznanin 1850. Wstęp do 
„Wincentego z Szamotuł* wyszedł jako osobna 
całość dramatyczna o wiele później w Paryżu 
1861 p. t. „Rada w Chęcinach", Utwory te nie- 
zostały dotąd ocenione jak należy a zawierają 
niepospolite piękności. 

Do pisma Przegląd Poznański które reda- 
gował zamieszkały w Turwi Jan Koźmian, oże- 
niony z córką jenerała emigrant, później ksiądz 
rozgłośnej używający reputacji, — napisał Oli- 
zarowski rozprawę „O literaturze dramatycznej 
polskiej", którą wbrew ogólnemu mniemaniu U- 
ważał już jako świetnie rozwiniętą. Rozprawa 
ta zasługuje na przedrukowanie, zawiera bo- 
wiem poglądy poety, który mógł mieć, jako sam 
dramaturg, i miał sąd gruntownie uzasadniony 
o poezji dramatycznej. 

Zjechawszy z Wielkopolski do Wrocławia 
porozumiał się w stolicy Szlązką z księgarzem 
Zygmuntem Schletterem i jego nakładem, czcion- 
kami drukarni R. Nischkowskiego wydał razem 
poemata i pieśni swoje w r. 1852. Zbiorowe to 
wydanie w trzech tomach ma tytuł: „Dzieła To- 
masza Olizarowskiego*. W pierwszym tomie 
mieszczą się : „Bruno, Sonia i Softy*; w dru- 
gim: „Paladyn-Czorcz, Topir-góra i Zawerucha*; 
w trzecim tomie: „Snielki* (sonety); szą 


Czemużem śpiewał? 
I znowu Panie! nagarniasz mą duszę 
Wieszczemi słowy: znowu śpiewać Muszę, 
Za co, ach! za co dotkuąłeś mnie Panie 
Kassandry dolą! Dałeś mi śpiewanie, 
Co nic nie może, lub nie wiele więcej 
Od szumu wiatru lub piosnki dziecięcej, 
Co mi z oklasków | co z pochwał! — Przeżyłam 
Marzenia sławy; sławę przemarzyłem. 
Lecz dotąd snuję duszne swe jedwabie, 
Istre pajęcze — snać pod lato babie , 
Jesienneż wiatry bawić jeno będę? 
Na wiatryż serce i duszę wyprzęde * 


Jakże muie męczy ta konieczność pieśni! 
To włókno życia przez serce ciągnione 
Zawsze gdzieś w jedną bezserdecZnĄ stronę, 
Do martwych pyłów lub zapomnien pleśni. 
Mojej młodości, mej oazy żal mi, 

Ach, ta pustynia juź się nie upalmi. 

O! pieśui m.je! wyścię jąk korale, 

Co żyją w wodzie, przy rodzinnej skale, 
Lecz gdy się ziemskięm powietrzem obleją, 
Barwy roślinne zmien tą i tracą, 

I nim dla oczów ludze, sjaS1ę zDOBACĄ 
Rumieńcem dziewic, z zalu kamienieją, 


Albo jak maszla, którą morskie fale 
Na brzeg w\™“ zucą, żwiry nie pochłoną 
Człowiek marmuru przyozdobił łono; 
Morska wygnanka, choć azami Swe żale, 
Ludzkiege przecie serca nie poruszy, 
Jeszcze ją nazwą istotą bez duszy, 


Czemużem śpiewał? Pieśni! JAM po ciebie 
Chodził do nieba, — a danej mi w niebie 
Słusznie wierzyłem, że się przedrzeć zdołasz 
Przez straże piekła, do serc — i wywołas% 
Sprawiedliwości i ludkości ducha ; i 
Zawiodła wiara, zdradziła otuchą, 
Czemażem śpiewał ? —Niewiem, czyli karze8% 
Czyli uwzględniasz, gdy mi Śpiewać każ68% 
To wiem, gdy próżne niosę w świat spiewanić 


+ 


ki“ (pieśni miłośne); „Dumki; fantazje; wiersze 


różne i „Chwały i żale“, czyli pieśni uroczyste, 


religijne, krórych treść i ton wykazuje głębok Kielich goryczy do nst biorę — Panie! 
dE) Padecje się chrześciańskiemi. N at Za cóż Raszandry dotyka mnie dola? „ck 
i wysoki polot Jana Kochanowskiego, gdy prze- O zmianą wołam — a wszakże Twa 
Tabiat psalmy Dawida, Nie możemy sią powstrzy- (C. å. a.) 


Oprócz tego dowialujemy się, że kandyda- ~ 


Eai F; 


+ 


r 


pm A 


: lekkomyślna ; 
snmę subskrybowanych (choć niewpłaconych) n- 
į działów uważali za majątek Towarzystwa, nie 


-| o dle zdrowiu są szkodłiw 


kszej własności w Złoczowie, otrzymujemy od 
. p. Karola Hubickiego następujące sprostowanie : 

„Nieprawda, że rozprawy toczyły się w an- 
tagonizmie dwóch lub więcej kandydatów. Roz- 
prawy obracały się w potępieniu i obronie wię- 
kszości delegacji. Ja i wielu biorących udział 
w rozprawach potępialiśmy kierunek polityki 
większości delegacji w Radzie panstwa. 

Nieprawda, jakobym ja osobiście moją kan- 
dyturę przy wyborach w Złoczowie stawiał. 

Nieprawda, jakoby ktoś drugi moją kandy- 
daturę stawiał, pomimo że p. Rojowski wzywał 
na posiedzeniu przedwyborczem, aby kandyda- 
tury osobiście lub przez drugich postawione 
były. 

Nieprawda, jakobym później moją kandyda- 
turę cofnął, co tem pewniejsze, jeżeli postawio- 
ną nie była. 

Nieprawda, jakobym ja stawiał kandydaty- 
rę p. Ludwika Skrzyńskiego, gdy tę kandydatu- 
rę zaproponował prywatnie już w dzień wyboru 
p. Rojowski i on ją publicznie na zgromadzeniu 
pdstawił. > 

Gdzie tyle nieprawdy w założeniu, tam 
nieprawda i w wyniku, jakobym ja fatalnie 
zwichnął kandydaturę pana Wasilewskiego, i że 
przyczyniłem się do wyboru p. Jaworskiego. 


Z Izby sądowej. 
Lwów 14 lipca. (Towars. kredytowe miej skie.) 

O godz. 9 zrana ogłosił dziś trybunał py- 
tania dla sędziów przysięgłych. Jest ich ogółem 
10, t j. 8 głównych, jedno ewentualne a jedno 
dodatkowe. i : 

Trzy pierwsze pytania główde tyczą się o- 
skarzonego Czemeryńskiego, a mianowicie: 1) 
zawarcia kontraktu z konsortami, obejmującego 
faux frais i wymowę prowizyjną; 2) emisji li- 
stów dłużnych bez pokrycia statutowego ; 3) fał- 
sgywych rachunków z wydatku na koszta po- 
dróży (świętopietrze,, przezco dopuścił się z bro- 
dni oszustwa. 

W razie zaprzeczenia pytania 8. postawio- 
no pytanie ewentualne,"szy w tym wypadku nie 
zachodzi zbrodnia sprzeniewierzenia. 
fytanie 5. (dodatkowe) w razie potwierdzenia 
wszystkich lub któregolwiek z trzech pierwszych 
pytań, ma służyć do skonstatowania, czy szko- 
da wyrządzona przenosi kwotę 300 złr. © 

Pytanie szóste odnosi się do Mikołaja 
Pisarczuka i do zawarcia kontraktu z konsor- 


ami. 
Pytania 7, 8 i 9 tyczą się rowuobrzmiąco 
Arnsteina, Straussa i Spitzera co do zawarcia 
kontraktu o reklamę- dziennikarską, skutkiem 
czego wyłudziii od Towarzystwa kwotę 10.000 
złr. r podzielili się nią. 
areszcie pytania 10 i 11 (prawie równo- 
brzmiące) dotyczą Sadowskiego L Piniego, TY 
wierając wszystkie poszlaki zbrodni oszustwa, 
_ jakoby spełnionej przez przedłużanie szalbier- 
cze kredytu Towarzystwa, przedłożenie walne- 
mu zgromadzeniu fałszywego bilansu, zamilcze- 
nie okoliczności, że fundusz rezerwowy i udzia- 
łowy jest wyczerpany, wyłudzanie dalsze wkła- 
dek oszczędności i kaucyj i emisji listów dłuż- 
nych bez statutowego pokrycia. | 
Po odczytaniu pytań przewodniczący odro- 
czył rozprawę na pół godziny, aby prokurator 
i obrońcy mogli się zastanowić nad doniosło- 
ścią ich. 

Prokurator wniósł: 
także ewentualne pytanie, 

zona przenosi 300 złr. 

_. Dr. Stromenger (obrońca Czemeryń- 
skiego) zapropował dwie zmiany: 1) aby pyta- 
nie zawierało wzmiankę nietylko o kontrakcie 
z d. 11. listopada, ale także o poprzedzających 
go umowach szczegółowych z kwietnia i lipca. 

o wniosku tego przystąpił również obrońca 
Pisarczuka w iuteresie swojego klienta, Nadto 
wniósł dr. Stromenger, aby w pytaniu 4. peło- 
Żono nacisk na okoliczność, że p. Czemeryński 
przed wytoczeniem procesu karnego skłonił się 
do wymaganego zwrotu szkody i otrzymał ab- 
solutorjum, coby wykluczało karygodność zbro- 
dni sprzeniewierzenia. | 

Dr. Jekeles (obrońca Straussa) zażądał, 
aby z pytania, odnoszącego się do jego klienta 
wykreślone zostały wszystkie te faktyczne szcze- 

y, O które Straussa nawet nie obwiniano, a 

tóre tyczą się kogo innego. i 
Dr. Gottliebi w interesie Sadowskiego i 
Piniego uczynił wniosek na postawienie dwóch 
ewentualnych pytań: 1) czy nie zachodzi krydą 
2) czy wobec faktu, że oskarżeni 


co do Pisarczuka 
czy szkoda wyrzą- 


` zaszedł błąd, wykluczający karygodność. 

zastanowienia się nad temi wnioskami 
ualnie nowego sformułowania pytań, try- 
roczył rozprawę do jutra na godzinę 8 


aj 


i ew 
bun 
zra 


Ponika micjscowa | zamiójscowa. 


Imia 14 lipca, 


Wczoraj wieczór o godzinie lltej odebrał 
obie życie na wałach Hetmańskich, Michał Daniel, 
kelner z kasyna mieszczańskiego. Wystrzał z pi- 
stoletu nabitego wodą roztrzaskał czaszkę na dro- 
bne części, Samobójca liczył zaledwie lat 19. Mo- 
tywa zbrodaj niewiadome. 


Zwracamy uwagę publiczności pijącej sodową 
wę: w budkach niektórych, że sok malinowy do- 
wany do wody jest farbowany fnksyną, zawiera- 
Jącą arszenik. Onedgaj w wielu budkach zabrauo te 
soki a chemiczny rozbiór dał właśnie powyższy re- 
xultat. Sprzedający w danym razie zobowiązali się 
pod przysięgą zeznać, że syropy te pochodzą z je- 
nej z żydowskich aptek tutejszych. Ostrzegając 
biiczność, zwracamy równocześnie uwagę władzy 
tarnej na tę sprawę i spodziewamy się, że pro- 
karatorja państwa nie omieszka energicznie wziąć 
PN do wyśledzenia winnych. Niespodziewaliśmy się, 
e zakłady sanitarne dopuszczają się takich samych 
hadnżyć jak į przedsiębiotytwa masayskie. 


Stopień magistró” y f j 
0” y farmacji, na wszechnicy 
lwowskie z» Avgerma'n, Ignacy Ber- 


"A> | otrzymali. 
brjel kawy Dewechy, Juliusz Kolarzowski, Ga- 
ain, Aleksander Szustow, Pëtr Wąsowicz. 
tonąć Fo: bo już za parę da. „rawdopodobnie 
tizie do naszego miasta genialny obraz Ma- 
Przedstawiający „Bitwę pod Grunwaldem“ i 


Lg aminy zostanie w jednej z sal tutejszych. W 
1 NP dotąd niewiadomo. 


poda stw 0" zoologicznej krajowej szkoły go- 
a iasowogo widzieliśmy pod drobnowidzem 


| i ainne fei zje masarskich tak krajowych jak 
, oglądać w kai „7 Za granicy, Preparata te można 
j stawione : ztopę chwili w wymienionej szkole wy- 

ane: oglądając je każdy przekonać się może 


e niektóre wyroby wędll- 


arskie. Preparata te wykonał 
| pitaa komisją miejską dr. Z, Romp 0 0 T980 


Sprostowanie. W sprawozd. 
ge odzenia Izby handlowej | ptaamysło wej, M 
tonem w Gazecie Narodowej x dnia 13. lipon 


1879 nr. 159, wydrukowano w puukcie IX , wiersz 


11 mylnie: „innopaństwowe prowincje* zamiast: się zaręczyny 11 letniej wnuczki tamtejszego rabi- 


„ianopaństwowe proweniencje*, 


Ze Stanisławowa. W sobotę 12. lipca 
mieliśmy sposobność usłyszenia ostatniego w tym 
sezonie wieczoru muzycznego Towarzystwa Moniu- 
szki. Towarzystwo to, istniejące w mieście naszem 
od roku dopiero, dowiodło, co może wykonać chęć 
wytrwała i dobra wola; chóry ma wyborne, wyko- 
nujące utwory tak narodowe jak i klasyczne, z całą 
precyzją. Tego wieczora występował chór cztery 
razy i śpiewał Rudkowskiego „Modlitwę dziewicy“, 
„Fiorjan szary“ z opery Moniuszki „Rokiczana*, 
Ławrowskiego „Ja w czużyni zahybaju*, „Polonez“ 
z Halki Moninszki, a pierwszy raz wystąpił i chór 
damski Towarzystwa, który odśpiewał wraz z chó- 
rem męzkim dwa utwory, narodowy Stndzińskiego 
„Róże“ i klasyczny Beethowena „Hymn“. Z wiel- 
kim zapałem przyjęła publiczność pierwszy raz wy- 
stępujący chór damski, nieliczny ale doborowy. Na 
tym wieczorze występował również i kwartet na 
instrumentach smyczkowych. Grali pp. Wych. Krot. 
Skupl. i Sch. Dzieło to klasyczne, składające się z 
trzech dluższych części, wykonane było całkiem do- 
brze. Również i sola wypadły tak, iż nic nie zo- 
stawiały do zyczenia. Na wiolonczeli grał p. Krot. 
i wykonał dwa utwory, Mendelsohna „Adagło” i 
Poppera „Maznrka”; okazał biegłość, miękkość tonu 
i śpiewność gry swojej. Drugie solo było skrzyp- 
cowe. Pan Wych. wykonał Beriota „Fantazję na 
temat ze sceny baletu.“ Piękny ten utwór oddał 
biegle | z całą dokładnością. Słyszeliśmy i solo 
pierwszy raz występującej pani Bra. Śpiewała Gum- 
berta „Moja płesń*. Głos ma przyjemny, dżwięczny 
i pieśń tę odśpiewała w ten sposób, że na żądanie 
publiczności musiała ją powtórzyć. Bardzo jesteśmy 
wdzięczni Towarzystwu Moniuszki, że coraz nowe 
siły wydobywa. Towarzystwo to cieszy się życzli- 
wem usposobieniem publiczności, czego świeży do- 
na ppap ins dnia tego, gdyż obszerna sala w 
całem s A nia była przepełniona. Nie mo- 
tia ai amat wyiralaki Tęwary. 
onczyć szczerem „Szczęść Boże!“ 


— Wyżnica 10, lipca. W numerze 145 Gaz, 
czytamy korespondencję a Kut z dnia 2. 
przyjęciu | witaniu JEx. arcybiskupa orm. 
rodzinnem mieście Kutach, jakoteż w sę- 
miasteczku Wyżnicy na Bnkowinie. 
Szanowny korespondent przyjęcie w Kutach 
wychwala, przyjęcie zaś w Wyżnicy okropnie kry- 
tykuje, przyczem jednak z prawdą się mija. 

Szanowny korespondent opisując przyjęcie te- 
go dostojnego gościa w Wyżnicy twierdzi, że oprócz 
pana starosty, jako szefa politycznego, i jakiegoś 
pana z krzyżykiem, który ma być dyrektorem tu- 
tejszej azkoły łudowej, nikt więcej z ludności ka- 
tolickiej na powitanie JExe. nie wyszedł. To twier- 
dzenie jest mylne, albowiem dostojnego gościa wi- 
tała serdecznie nie tylko cała publiczność katolicka, 
wszyscy tutejsi c. k. urzędnicy tak polityczni, ja- 
koteż sądowi, ale niemniej kahał starozakonny. Ar- 
cypasterzowi widocznie bardzo przyjemnem to było, 
gdyż po przedstawieniu naczelników gminy staro- 
zakonnej przez starostę, podaniem ręki każdemu z 
osobna dziękował, Jaki cel miał szanowny kore- 
spondent, krytykując przyjęcie dostojnego gościa w 
Wyżnicy, trudno odgadnąć. Naszym obowiązkiem 
było sprostować fakta. 


Podwołoczyska , 14. lipca. Za dalsze 


Nar, 
bm. o 
w jego 
siedniem 


składki szanownej publiczności na budowę kościoła 


i szkoły w Podwołoczyskach składamy dzięki, mia- 
nowicie : przew. ks. kanon, Janowi Stychany, pleb. 


w Hałnszczyńcach 5 złr. 50 ct., zast. naczel. stacji 
kol. w Bogdenówce p. Th. 1 złr., ka. kan. J. Ma- 
liszewski dziek. i pleb. gr. ob. w Kajdancach 1 złr., 
ks. Hnmiński Wik. ob. łac. w Tarnopoln 50 ct., p. 


N. N. (T. M.) 50 et., państwo Leon i Adolfina Bro- 
mirscy dziedzice Tarnorndy i Faszczówki 10 złr., 
p. Jacek Kieszkowski dziedzic Łuki Małej 10 złr., 
Z pnszki składkowej w sklepie p. Morawca w Pod: 
wołoczyskach 7 złr., od p. Philippa w Podwoło- 
czyskach złożono karę pieniężną 2 złr., na kościół, 
co razem od 15. ozerwca do 15. lipca czyni 37 zł. 
50 ct, do czego wliczywszy poprzednie składki 
410 złr. 90 ct., czyni razem 448 złr. 40 ct. Po- 
cznwamy się przy tej sposobności do obowiązku 
złożenia sprawozdania z powierzonych nam fandn- 
szów i podania takowego do publicznej wiadomości, 
by szanowni rodacy zawiadomieni zostali w tem 
półroczu, ile nagromadzono funduszu i ile z tychże 
wydatkowano, aby składkujący mieli dowód, że nie 
na inny tylko od dawoów przeznaczony cel znżyt- 
kowane zostały. Oświadczamy przeto, że po dziś 
dzień zebrano w poprzednich i tym roku wraz z 
datkiem jeneralnej dyrekcji Karola Ludwika 500 zł., 
w gotówce 2167 złr. 30 ct, na zakupienie mate- 
rjałów budulcowych, mianowicie kamienia, wapna i 
i inne wydatki poszło 737 złr., więc pozostało w kasie 
komitetowej na dalszą budowę 1430 złr. 30 ct., 
któryte fundnsz hojność rodaków jak dotąd i na- 
dal swemi datkami łaskawie zasili; spodziewamy się 
i mamy nadzieję w Rogu, że te zbawienne insty- 
tucje wkrótce do pożądanego skutku dójdą. 
Od komitotu budowy kościoła i szkoły 
w Podwołoczyskach. 
Ks. Antoni Szersznik, 
pleb. i przewod. kmitet. budowy. 


Z Wiednia. W celu zgniecenia lichwiarstwa 
poczyniła policja wiedeńska dalsze kroki. Chcąc te- 
go raka społecznego w zarodku wytępić, zażądała 
od miejskich urzędów okręgowych, do których wszyst- 
kie skargi w kwestjach tege rodzają nadchodzą, 
wymienienia prawnych zastępców w tych sprawach, 
uważając ich jako intelektualnych promotorów lich- 
wiarstwa. Jednem słowem, będzie sporządzona lista 
tych adwokatów, którzy się uplorom społeczeństwa 
w służbę oddali. 
Z Warszawy donoszą, że 11. bm. na 
cmentarzu Powązkowskim nastąpi poświęcenie po- 
mnika śp. Jana Feliksa Piwarskiego, zasłużonego 
krajowi artysty, zmarłego w r. 1859. Pomnik wznie- 
siony został tnż obok dzwonnicy cmentarnej. 
Toruń 8. lipca. W tntejszym teatrze nie- 
mieckim przedstawiono z powodzeniem krotochwilę 
„Tajemnica“ St. Dobrzańskiego, z polskiego przez 
p. Gneis przełożoną. 
Mannheim 8. lipca. w dniach 26., 27. i 
28. bm. odbywać się tu będzie dziewiąty wielki 
festyn muzyczny towarzystw reńskich. Z festynem 
tym połączona jest uroczystość 1Oletniego istnienia 
maunhaimskiego Towarzystwa muzycznego. Oprócz 
dwóch kapel, występować też będzie ehór złożony 
z 700 śpiewaków i śpiewaczek. 
Poznań 9. lipca. Dz. Pozn. donosi: Dnia 
onegdajszego po południn przytrzymauo tu za że- 
bractwo zbiega z wojska moskiewskiego, niejakiego 
Jana Wasilewskiego, który odbywszy w 100 
pułku kawalerji wyprawę turecką, stał załogą w 
Słupcy, a ztamtąd przed mniej więcej 10 dniami 
zbiegł z koniem i całem uzbrojeniem. Wasilewski 
twierdzi, że konia puścił, przeszedłszy granicę, i 
że muudur i troń sprzedał żydowi w Środzie za 
24 marki. Przy przytrzymaniu go bardzo był nę- 
dznie ubrany i nie posiadał żadnych środków u- 
trzymania. Za żebractwo wytoczony mn będzie 
proces a następnie zapewne oddany władzom mo- 
skłewskim. 

-— Z Berna do Wiednia (18 mil) przyjechał 
p. Kornel Glatter na -letniej klaczy, rasy węgier- 
skiej, w 11 godzinach 50 min, 


— 


| — W Sadogórze, pod Czerniowcami odbyły |idzie zatem, żeby Rumunii grozić odjęciem nie- 
chnietwo sułtana. Nikt o tem nie myślał, i co 
tylko w tym kierunku mówiono, jest fałszem. 
Zresztą byłoby to już moralnie niemożliwem, 
gdyż Turcja, Austrja i Moskwa uznały jej nie- 


na cudotwórcy z chłopcem tegoż samego wieku. — 
Liczny zjazd starowierców a między nimi i słynny 
rabin z Wyżnicy uświetnił tę z wielkim przepy- 


chem w pałacu dziadka tejże wnuczki, odprawioną 
uroczystość, 


— Za dręczenie zwierząt. Dwaj giełdziści 
paryzcy Palllard i Govardin zrobili przed kilku 
dniami orygiualny zakład. Byli oni właścicielami 
koni, z których jeden kosztował 25 tysięcy fran- 
ków, drugi 1500 fr. W zakładzie szło o to, aby 
w 8 godzinach przebyć 32 godzin drogi bez za- 
trzymywania się. Obaj wyjechali od wielkiego wo- 
dospadu na polach elizyjskich, zrobili 16 godzin 
drogi, poczem zwrócili się nazad; w połowie koń, 
który kosztował 1500 franków padł pierwszy, dru- 
gi zdążył aż do wodospadu, ale tu przewrócił się 
i życia dokonał w jednej chwili. Rząd ścigać zamie- 
rza obu jako dręczycieli zwierząt. 


=P nowej sekcie donoszą z nad Donu: Przed 

półtora mniej więcej rokiem przybyła do słobody 
|Mankowo-Berezowskaja z Kijowa dziewczyna na- 
zwiskiem Ksenia Knśmin i zaczęła rozszerzać po- 
między ludem nową naukę, której główne zasady 
są następujące: Pożywanie mięsa, zwłaszcza wie- 
przowego jest zakazane, małżeństwo i posłuszeb- 
„stwo dle duchownej władzy znosi wię, ściskanie rąk 
| przyjaciół i znajomych jest grzechem. 

Dla rozpowszechnienia swej nauki prorokiul 
,Dowa zgromadziła w około siebie 12 młodych lu- 
‘dzi, nazywając ich swymi apostołami. Najgłówniej- 
szym środkiem, którym nowa gmina zdebywa so- 
bie zwolenników jest śpiew. Ksenia, młoda 25-le- 
tnia kobieta posiada sama piękny głos i namiętnie 
lubi śpiewać. Mieszka ona wraz z 12 apostołami 
w jednym pomieszkaniu i pozwala, swym zwolenni- 
kom bez małżeństwa Żyć z kim się im tylko po- 
doba. Jej najwierniejszym towarzyszem jest Daniło 
W., śpiewak miejscowej cerkwi, drugim urlopowa- 
ny żołnierz Michał Kossenków, który dzieci i żonę 
porzucił dla niej. Sekciarze ci chodzę na kazania i 
spowiadają się, ale w łonie ich okropne panuje 
zepsucie. Na zgromadzeniach ich nie wolno pić 
wódki, raczą się na nich tylko herbatą, słodyczami 
i pocałunkami. 

— Mur chiński. Inżynier Undank, Ameryka- 
nin, kierujący budową jednej z kolei żelaznych w 
Chinach, zbadał dokładnie znany mur otaczający 
państwo chińskie, i taki daje jego opis: Długość 
muru wynosi 360 mil niemieckich, wysckość 18 
stóp, a szerokość 15 stóp u wierzchu mu- 
ru: w odległości 200 — 300 kroków znajdują 
się silne wieże, 25 —30 stóp wysokie i 
24 stóp w obwodzie. W górnej części mu- 
ru Z obu stron znajdują się obrąbki, po któ- 
rych można przejść niepostrzeżenie w czasie obro- 
ny od jednej wieży do drugiej. Mur jest prowadzo- 
ny bez względu na przeszkody gruntu, przez góry, 
doliny i płaszczyzny, często przez przepaści 1000 
stóp głębokie, przez potoki i małe rzeczki rzucono 
mosty, po bokach większych rzek pobudowano silne 
wieże obronne. Mur wzniesiony został na 200 lat 
przed narodzeniem Chrystusa, przeciw napadom 
Tatarów. Czas użyty do wykonania tego olbrzymie- 
go dzieła i koszta na nie wyłożone są niepodobne 
do obliczenia. Miliony ludzi musiały pracować przy 
tej kolosalnej robocie. 


— Pełnienie obowiązku sędziów przy- 
sięgłych staje się bardzo nciążliwem osobliwie od 
czasn jak do składn ław losowani bywają nietylko 
obywatele w siedzibie trybunałn, ale także i inni 
o kilka mil zamieszkali. Cztery lnb sześć tygodni 
niebytności w domu wprawia obywatela w położe- 
nie niekiedy nader przykre, zwłaszcza że pobyt w 
mieście obcem połączony jest z wydatkami, prze- 
chodzącemi siły jego. W niektórych tedy okręgach 
sądowych w Przedlitawii grona obywatelskie, obo- 
wiązane do dostarczania sędziów przysięgłych, po- 
wzięły myśl, zawiązania stowarzyszeń w tym celn, 
aby wylosowanym kolegom mogły być podczas ka- 
dencji wypłacane dzienne wynagrodzenia. U na» coś 
podobnego daje się czuć podwójnie, albowiem okręgi 
sądów kolegialnych są bardzo rozległe, a kadencja 
dłuższe niż gdzieindziej. 

— Na międzynarodowa wystawę rolniczą, 
która się właśnie w Londynie odbyła, przysłano 
2000 sztuk bydła i 12.000 narzędzi i przyrządów. 
Co do ras bydła były tam oprócz angielskich, tak- 
że niemieckie, duńskie, holenderskie, szwajcar- 
skie itd. 


pełnomocników do Bukaresztu. Niemcy udały się 


zamierzonej akcji przyłączyła. Poczem udano się 
z tą propozycją do Francji, 
ostatecznie i Włochy z przystąpieniem się o0- 


nad sposobem dalszego postępowania, 
się na wygotowanie zbiorowej noty, w której by 
od rządu rumuńskiego zażądano, iżby tekst 44 
art. traktatu berlińskiego w konstytucji rumuń- 
skiej umieścił. Co do doręczenia tej zbiorowej 


do rządu austrjackiego, mającego w Bukareszcie 
już zaakredytowanego pełnomocnika swojego. 
Nim się jednak z tem do Austrji udano, zawia- 
domiono poprzednio hr. Andrassego, iż mają za- 
miar prosić go o jego interwencję. Hr. Andras- 


akcją zbiorową i wezwaniem kategorycznem spró- 
bować jeszcze kroków drogą przyjacielską. W tym 
celu poleciły Austro-Węgry Swojemu reprezen- 
tantowi w Bukareszcie hr. Hoyos, że sposobem 
przyjacielskim, radą i perswazią starał się ną- 
kłonić księcia do ustąpienia woli Europy, i 
by tę tak niefortunną' sprawę ile możności jak 
najrychlej załatwił. Mocarstwa podziękowały Au- 
strji za jej dobre usługi, uznając zarazem słu- 
szność jej rady. Odnośno rozkazy do Bukaresz- 
tu już wysłano, i oczekują w tej chwili tylko 
skutku kroków, przez Austrję poczynionych. 


Postawa Francji wobec Niemiec poczyna nie- 
pokoić prasę niemiecką. Nowy powód do podej- 
rzeń daje jej ta okoliczność, iż Francja nie chce 
wziąć udziału w mię arodowej wystawie, ja- 
ka odbyć się ma niezadługo w stolicy Bawarji. 
Waddington, odmawiając udziału Francji w wy- 
stawie, podał jako prafezymo; iż istniejące pra- 
wa nie pozwalają rządowi francuskiemu wysy* 


granicę. Prasa niemiecka zapytuje, dlaczego u- 
rzędowa Fruncja wysłała te przedmioty sztuki 
na wystawę wiedeńską, kiedy już w onczas te 
same obowiązywały prawa? Ta postawa Fran- 
cji — pisze National Ztg. — dziwnie odbija od 
tej gotowości, z jaką Moskwa urzędowa otwiera 
na oścież jenerałowi Chanzy wszystkie arsena- 
ły, twierdze i porty morskie, tłumaczy, dlacze- 
go car Aleksander cofnął swój zamiar wyjazdu 
do stołicy Niemiec, tłumaczy wreszcie dlaczego 
przejechał książę Gorczaków przez Berlin, nie 
oddawszy wizyty księciu Bismarkowi. 


Belgrad d. 12. lipca. Książę zamiano- 
wał byłego ministra wojny, Sawę Gruicza, 
dyplomatycznym ajentem i jeneralnym kon- 
sulem w Sofii. 

Wersal d 12. lipca. Izba posłów przy- 
jęła projekt ustawy o Radzie stanu, jakoteż 
pierwszych kilka artykułów projektu usta- 
wy, dotyczącej powrotu Izb do Paryża. Gło- 


spraw wewnętrznych, Lepere, upraszał Izbę 
o przyjęcie tej przez senat uchwalonej 
zmiany, a to dla zapobieżenia zwłoce w 
przeprowadzeniu ustawy. Izba postanowiła, 
w poniedziałek, jako w rocznicę zdobycia 
bastylli, nie odbyć posiedzenia. 

Petersburg d. 12. Ukazem carskim 
z d. 10. bm. zniesiono ukazy z d. 12. i 28. 
kwietnia 1877, któremi na czas wojny Za- 
prowadzono stan oblężenia w należących do 
odeskiego okręgu wojennego dystryktach gu- 
bernii Besarabskiej, tudzież w nadbrzeżnych 
dystryktach Chersonu i Taurydy, jakoteż i 
na półwyspie Krymskim. Tożsamo zniesiono 
stan oblężenia i na Kaukazie. Ukazy zaś z 
d. 9. sierpnia 1878 i 5. kwietnia 1879, do- 
tyczące utworzenia czasowych jenerał-guber- 
natorstw (z powodu rewolucyjnych i nihili- 
stycznych zamachów) pozostają nadal pra- 
womocne. 
Bukareszt d. 


Gospodarstwo przem. i handel. 


W drugiej połowie czerwca, jak okazują 
sprawozdania ze stanu zbóż nadesłane mini- 
sterstwu rolnictwa, powietrze było pomyślne 
dla rozwoju ziarn u żyta. Ogólnie chwalą roz- 
wój dalszy kłosa i spodziewają się dobrego 
ziarna wszędzie, gdzie tylko żyto prawidłowo 
okwitło, i gdzie mało jest kłosów próżnych. O- 
statni wypadek zdarza się jednak tylko na 
Morawie, Szlązku i w Galicji częściej. Źniwo 
żyta rozpoczęło się już w ostatnim tygodniu z. 
m. w południowych Węgrzech, w Środkowych w 
pierwszych dniach lipca. Pszenica w półno- 
cnych stronach jeszcze kwitnie, w południowych 
okolicach żniwa zaczęły się już rozwijać, a ro- 
zwój ten po największej części dobrych się każe 
spodziewać zbiorów. Stan pszenicy w ogóle jest 
bardzo pomyślny. Mierny stan lub lichy zda- 
rzył się tylko wyjątkowo w niektórych okoli- 
cach Szląska, Galicji i Węgier. Jęczmień o- 
zimy w Węgrzech już bywa żęty, w Banacie i 
Balmacji żniwo już skończone. Jęczmień jary 
poprawił się wszędzie prawie, a gdzieniegdzie 
jest obfity, zwłaszcza w górnej Austrji i Sied- 
miogrodzie. Stan owsa z małemi wyjątkami 
jest pomyślny. Kukurudza zato bardzo słabo 
rozwinięta i opóźniona. Zbiór rzepaku w 
Węgrzech jest już ukończony, W Galicji się roz- 
począł. Strączkowe rośliny wybornie stoją wszę- 
dzie z wyjątkiem Galicji wschodniej. O stanie 
kartofii z małemi wyjątkami dobre nadchodzą 
wiadomości, buraki z powodu wilgoci ziemi o- 
opóźniły się nadzwyczajnie, ich stan w ogóle 
można nazwać zaledwie miernym. Kośba koni- 
czyny ukończona niemal wszędzie wyborny zbiór 
okazała, 

Wiedeń 14. lipca. (Telegr. Gaz. Nar.) 
(Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 
1413, a zapowiedziano na środę 810; razem 3580. 
Początek targu burdzo ożywiony. Koniec nader 
słaby. Galicyjskie woły płacono po 53- 56 zł, 
węgierskie 54—57 zł. za 100 kilo mięsa. 

Krzysztofowcz © Schela. 


Tligrany Gaz. Nar. i ostal. wiadomości 


Journal des Debats, pismo ca do spraw za- 
granicznych zwykle dobrze poinformowane, po- 
daje następujące szczegóły uzupełniające co do 
kroków dyplomatycznych w sprawie naturaliza- 
cji niechrześcian w Rumunii, przez wielkie mo- 
carstwa poczynionych. mienny. W. Kossowicz z Gdyczyna. K. Siewicki z 

Książę Bismark zauważał, że zapory i for-|Cieniawy E. Mierzwiński z Rumunii, J. Hibner z 
malności, jakie komisje Izb ramuńskich natura- | Kielca. 
,lizacji niechrześcian kłaść zamierzają, stoją w HOTEL KRAKOWSKI : 
sprzeczności z duchem traktatu berlińskiego. Nie | Mielca. 


Wiedeń d. 13. lipca. „Montagsrerue* 
donosi : Głabinet jeszcze nie uchwalił podać 
się do dymisji. Poprzód ma być rozstrzy- 
gniętem pytanie: jak w ogóle rząd chce wy- 
stąpić wobec Rady państwa. Prawdopodo- 
bnem, choć jeszcze niepewnem jest, że ga- 
binet w niedalekim czasie poda się do dy- 
misji, a hr. Taaffemu poruczonem zostanie u- 
tworzenie nowego gabinetu. O gabinecie u- 
rzędniczym nie ma mowy. 


s W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś, w poniedziałek dnia 14. lipca 1879 
po cenach zniżonych 


DZIEWCZYNA i DAMA 


Dramat w 4 aktach Józefa Korzeniowskiego. 
Początek o godzinie Smej wieczór. 


We wtorek dnia 15. lipca 1879 
po cenach zniżonych 


STARY MĄŻ. 


Przyjechali dnia 14 lipca 1879. 

HOTEL ZORZA: W. hr. Grocholski z Króle- 
stwa. K. br. Błażowski z Jaziowie, J. Jaruntowski 
z Załanowa. K. Jodko z Moskwy. J. Pienczykow- 
ski z Wybranówki, L. Ułaszyn z Moskwy. K. Vla- 
ico z Multan. 

HOTEL EUROPEJSKI: St. hr. Bilski z Li- 
pnik. W. Kaczanowski z Królestwa. H. Heim z 
Norymbergii. W. Schindler z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI : K. Dydyński z Krze- 


R. Zdankiewicz z 


podległość, wysławszy zarazem swoich ministrów | Kolej galic. Karola Ludwika . 
najprzód do Anglii z wezwaniem, żeby się de | Banku hip. galic. po 200 zł. . 


świadczyły. Te cztery dwory naradziwszy się | Tow. kred. galie. A pret. w. a. . 


noty ks. Karolowi postanowiono udać się z tem Ogólnego roln. 


sy oświadczył nato, że byłoby właściwem, przed Losy miasta Krakowa . . : 


łać przedmiotów sztuki ze zbiorów państwa za 


sowanie nad artukułem 5, który w Senacie |5*j, Listy zastawne oprócz kupo- 
uległ zmianie, odłożono do wtorku. Minister h 5 


HOTEL WARSZAWSKI: W. Maczek z Ko- 


podległości i poddaniem jej znowu pod zwierz- |łomyl. Dr. L. Lisiński z Rawy rus. 


Lwów, z Izby handlowej, 14 lip'a. 
I Akcje za sztukę 
(bez kuponn biezącego). 
234 — +36 [O 


„  Lwowsko-Czern.-Jaska 134 —- 136 60 
253 10 257 

„ kred. galic. po 200 złr. . 40 -- — — 

która taksamo jak II. Listy zast. za 100 złr. 

ore NN (bez kuponu bieżącego). 
9) 20 81 20 
odził , 83 2; 84 25 
ROCA ay ŁA. [l * 5. MIOROMOJ | 
Banku hipot. galic. 6 pet. 94 9) 9 90 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. . 96 — $8 -- 

III. Listy dłużne za 100 złr. 

7 kredyt. Zakładu 
dla Galicji i sę 8 pret. 91 — $2 — 
IV. Obligi za 100 zr. 
Indemnizacyjne galicyjskie. . . 89 8 *0 176 
Obligacje komunalne fakt a 8*;, > E c = 
Ę „, 1878 po 6 pr. (4 — S6 - - 
Pożyczka kraj. z r p » FM 1 50 
v » Stanisławowa . 48 50 %5 BU 
V. Monety. 

Dukat holenderski . . . . 538 5 47 
„ cesarski = 540 550 
Napoleondor . . . . 3 i7 $ 26 
i że-|Półimperjał rosyjski . . . . 44 9ER 
Rubel rosyjski srebrny . . » l 56 167 


papierowy . . . 1 387 


100 marek niemieckich . £6 rU 57 20 
Śrobro + o zane ji» gola 99 50 160 50 
Kupony w srebrze . . « 99 25 100 25 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. : 
Wiedeń 12. lipca 1879. 
godz. 2. min. 20 popołudnia. 


Losy kredytowe 167.25. Węgier. kred. 256. 
Akcje fran.-aust. —.—. Aaglo-anstr. 126.80 


Unionsbank 86.60. Kolej Kar. Lad. 235.— 
Nordbahn 219.—. Kolèj Połudn. 86.— 
Kolej Alföld. 186.—. Kolej Elśbiegy 179.50 
Kolej Lw.-czer. 185.—. Weg. Nordostb 127.25 
Rudolfsbann —— Wied, commun 112.20 


Galic. Indemnis. 930.— 


Weg. obl. p. w zł. 74.50. 
Kolej siedmiog. 104.50 


Losy z r. 1864 157.75. 


Verkekrsbank  —.— Losy tureckie 21.20 

Węg. renta w zł. 93.80 Kolej Państw. i "wa 

Bankverein 120.25. Rosy. rubel pap. 1.14 /, 

Losy węgier. 103.50. Marki niemieckie —.— 

Węg. Ostbahn. —, —. Weg. galic. kolej —. — 
Usposobienie : stałe. 


Wiedeń d. 14 lipca. 
godzina 10 minat 43 przed południem. 
Akcje kredytowe 270.10  anglo-Anstrjackie 126 9) 
Kolei Kar. Lud. 23i.— Kolej Poładniewa —.— 
Uniensbank 87.75 Napoleondor . 9.20 
Rosyi, banknoty 1.14*/, Usposobienie: bardzo silne, 
Berlin d. 12 lipca. 
godzina 4 minnt 44 popołudniu. 
Rosyj. banku. 202.2; Akcje kredyt. 
Lombardy 17150 Galicyjskie 
Kelei Bumuńs, 3260 
Usposobienie : 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Kupaje. Sprzełąje. 


y0 25 9075 
832: 84 


. 475,— 
= 104 — 
Austrjackie banku. 146.35 


nów 100 złr. po 
4'/, Listy zastawne oprócz kape- 
aów 100 złr. po . . 
Lwów d. 14. lipsa 1878. 


Pociągi kolejowe 
Odchodzą ze Lwowa: 

Podług zegaru lwowskiego. 

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min, 50 przed północą 
pociąg pospieszny; 0 godz. 4 m 53 rano pociąg 
osobowy, o gods 5 minnt 9 po połndria pocise 
mieszany. i 
DO PODWOŁOCZYSK: : głównego dworca: 


aO o godz 6 
rano, pociąg pospiesxny; o godzinie 5 


e 12 minat 86 
po połud. pociąg mieszauy: o godz. 10 min. 81 wie- 
czór, pce 


iąg mieszany. 

DO PODWOŁOÓCZYSK: z Podzamcze: o godz. 10 m. 69 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 52 w potid- 
nie pociąg mięszany. 

Do CZERNIOWIEO: o 


NADESŁANE. 

Jest to fakiem nader smutnym, że obecnie 
słabości organów trawienia tak często się poja- 
wiają. 

Po największej części należy przyczyny tych 
smutnych objawów w tem szukać, że w wybo- 
rze potraw i napojów nie przestrzega się nale- 
żytej przezorności, w skutek czego następuje 
zwichnięcie organów trawienia, które przez za- 
niedbanie powodują długoletnie cierpienia żełąd- 
ka. Dla usunięcia tych długotowałych przypa- 
dłości żołądka wskazanym jest, dr. Millera w- 
Wiedniu roku 1865 przez komisję sądowo- 
chemiczna zbadany balsam prezerwatywny 
przeciw kurczom, którego użycie ze skutkiem 
zalecają „lekarze tutejsi i zagraniczni przeciw 
osłabieniu żołądka, przeciw zapalnym i chró- 
nicznym zapaleniom żołądka i kanału odchodo- 
wego, wymiotom, rozwolnieniom. nadęciom. przy- 
padłościom żołądka wszelkiego rodzaju, brakowi 
apetytu, katarowi żołądkowemu, p o. 

Cena całej flaszki wraz z przepisem użycia 
1 zlr. 50 ct., pół flaszki 80 ct. 

Laboratorium i centralny skład wysyłkowy 


== u J, Millera, apt. w Kronsztadzie. 


We Lwowie prawdziwy do nabycia w apte- 
ce Z. Ruckera, * w Brodach u M. S. Franzosa, 
w Czerniowcach n Stefanowicza i Aksakowicza, 
w Krakowie u W. Fenza, kupców. 12—16 


| ma m - m 


Biliński szczaw, 


najdonłoślejszy reprezentant szczawów alkalicznych 
(w 10000 części zawiera 33 gg, WĘgIAR so- 
dy, prócz medycznej wartości, Jest przewy- 
obrnym dyetetycznym napojem, i może być szcze- 
gólnie podczas upałów letnich poleconym. 
Pastylki biliśskie (bilińskie ciasteczka 
na trawienie), niezawodny środek przeciw zgadze, 
katarowi żołądka w ogóle przeciw zwichniętemu 
trawieniu; działają nader szybko i skutecznie w 
chorobach trawienia w organizmach u dzieci. 
Składy w handlach wód mineralnych, pastylki 
zaś w wielu aptekach i składach materjałów apte- 


czonych. 
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Potrzebuym jest 


Mlody człowiek | rządca 


życząc sobie kwaliikować się do g. Bpo- 
darstwa, przyjmie posadę bezpłatnego pruk- do zawiadywania jednym lab dwoma fol 
tykanta w większym skarbie Jiliłozej wia- warzami, równisż jaden. ekonom do 
domości udzieli Biuro wywiadow: gos,ódarowania na jednym dużym tolwsr 
cze p. Polińskiego we Lwowie. ku, na Podolu galicyjskiem. Kompetenci 
2915 1 2 zechcą przesiać odpisy świadectw służbo- 
wysh i życiorysy pod adresem: Rządca je 
neralny w Ostrowie poczta Tarnopol. 


-. Propinacja 


do wydzierzawienią. O pół mili od 
Lwowa, przy murowsnyiu gościńsu, z do 
datkiem pól i łąk, jest propinacja w trzech 
karczmach do wydzierzawienia. Traktować 
można o wszystkie trzy karczmy “lbo o| 
jodną x nich, Bliższa wia omość w biurze | 
wywiadowcaem psha FPólińskiego we | 
Lwowie, ul. Karola Lałwika |. 5. 


szs>25'), taniej -E£ ! 


sul 16:08 KRAJOW} 


PORTLAND 


» 
Ooloszenie 

© 
W celu oddania w przedsię- 
jbiorstno robót mnawierzch- 
mych pod kolej konną we 
= Lwowie wzywam p. t. rizedsię 
Sklar] > Lwowa biorców do wnoszenia ofert. 

Ad Komisowy dia Oferiy wnirsione tyć mogą 
"JANA SCHUMANNA tylko dnia 20 lipca 1879 od go- 
— 1 qe dziny 11. do 12. w połuduie w bin- 
"== m rze zarządu budowy przy ulicy Ży 

gmuntowskiej pod 1. 11. i 
Później wniesione :terty nie, 
będą uwzględnione. 
Oferty winne być zaopatrzone 
w wadjam w kwo ie 500%) zł. go. 
- |tówką lub w walorach. 
Oferiy, do których wadjum 
nie będzie dołączone, nie będą u- 


DOLNA _ 


Składy komisowe : 
W Tarnopolu n M. Kachanego filja 
Banku hipotecznego, w Przemyślu 
n M. Kozłowskiego. 2369 6—6 


Franciszka Józefa 
źródło gorżkie 


manana sA najobŃtzze w wodą garzka w 
Budzinia (52.2 na 1000 części), polecone 
lale najzuakamitszych lekarzy wszystkich 
rajaw jake najuknteczniejaza woda 
KorkkA, i nz 
skladzie we Lwowie w apt. J. Piepeua 
JÓZEFA KLEIN, ni. Każmierzowaka 28. 
i w bandin St. Markiewicza i we 
wasystkieh aptekach i składach wśd mine- 
ralnych. Zwyczajna daza pół szklanki. 


2958a 8 10 


korzyść Towarzystwa, skoro doty- 
czący oferent po otrzymaniu oznaj- 
mienia, że oferta jego przyjętą Zo- 
stała, nie zgłosi się bezzwłocznie, 
do spisania kontrakiu. 
winni we wniosku dotyczątym o- 
świadczyć, że warunki i plany są 
im znane 
Tak warunki jaki plany przej- 
"i cz rzeć można w biurze Zarządu bu- 
Na”cząa kąpielowy jest , |dowy przy ulicy Zygmuntowskiej 
w Stryju pomieszkanie L 11. codziennie od 11. do 12. god. 


» AF i We Lwowie 8. lipca 1879. 
składające się z 4 pokoji i kuchni od 


? i Dr. Karol Maly. 
20. b. m. do wynajecia. Zgłoszenia r y 


ier pełnomocnik Towarzystwa 
pianis aptekarz Gaertner w Stryju. Societa triestina Tramway. 


Patentowana 
MASZYNA 


= 
ado wyrabiania gontów 


idostarcza 2 do 30 O sztuk ohyblowanych 
H gontów w l2godzinnej pracy. 
Minitower uniwersalne świdry I ma= 


najtroakliwiej napełniona, 


Jaż nadszedł pierwszy transport 


Piwa bawarskiego Culmbach 


do składu szyny do hyblowania do żelaza, pa 
jtentowane tarcze do wyrabiania szmyr 


M. J. Zielińskiego LF Naxos, piły z lanej stali, poleca 
1. Hulicka 1. 28. 
i jeat io nabycia w półlitrowych bu- T HEODOR UMRATH 
telkach po ct. 25. w Pradze, 


3025 2- 3 Ilustrowane katalogi bezpłatnie i 
HE 2707 6—12 


ifranċo Ceny najtańsze. 


Premiowane w Lyonie 1878, Wiedniu 1878, Paryżu 1878 medalem srebr. 
ZTEMIOWANE W LYONIE LOGS: OPN EO 


Saxlehnera źródło wody gorżkiej 
, 


HUNYADI JANGŚ 


aualizowanej przez Liebiga, Bunsona, Frezeninsa. według orze- 
czenia znakomitych lekarzy (Bertleffa, Virchowa, Bambergera, Wunder- 
licha, Kussmaula, Scanzoniego, Spiegelberga Friedreicha, Nuasbanma, 
Buhla itp) uznana i polecona jako 


GH najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 2a 


ze wszystkich wód gorżkich. 

Składy we wszystkich znaczniejszych hardlach wód mineralnych i 
prawie we wszystkich aptekach, jednakowoż uprasza sie P. T Publiczności 
w własnym jej interesie, ażeby w składach ż¿dano wyraźcie Suxlehne- 
ra wody gorżkiej. 29:34 12 20 


Właściciel: Andreas Saxlehner Budapest. 


(według taksy medycznej sporządzone, pn- 
dełko 2 zł., 6 pudełek 10 zł. w. au.) roz- 
wa wijają zupełną siłę leczącą rośliny Coca, 
„4 których sl uteczność w sobie zawierają. 
ma Udycie Coca w Peru ud najdawniejszych 
jg Ssasów jost domowem, © Cz6m pisza Alek, 
Humboldt o wyleczeniu 2upomocą tagu 
wą środka astmy, tuberkułów w górach An 
k dów. Wszyscy podróżujący w Ameryce po. 


łudniowej, jak to koryteuwae umiejątności 
wszystkich krajów zgadzeją sią w tem, Że 
tadza roślina na kuli ziemskiej nie ałósiażywa tak szezęśliwia lecząco ną orgaua 
oddechowe i trawienie, w połączeniu z ciągłem wzmacnianicm systemu nerwowego. 
jak Coca (w skutek jej użycia wyt:symują Peruwiańczycy najcięższe prace), 


È Puduiko lub fikon 8 ał. wa. 


p | 
Wsdług praktycznych doświadczeń dr. Sampsona. którego sam Humboldt wə- 


gwal, zestawionych w grupach różnych chorób, okazały się od wielu dziesiątwk lat 
wzrastające skutki, nawet w wypadkach rozpaczliwych. — Figsłki z Coca I przeciw 
eierpieniom szyi, piersiom i płucom; pigułki z Coca II i wino przeciw przypadło- i 
ściom żołądka, wątroby, spodnich części ciała i hemoroidom; pigułki z Coca III 
jako nieprzewyiszone przeciw powszechnemu osłabieniu nerwów (hypekondeji, by- 
sterji, migrenie i t, p.) tudzież przeciw osiābieniu (niomoey i t. p.)» Ponczenie dr. 


względnione. Wadjam przepada na' 


Oferenci|- 


| JANA HOFFA, we WIEDNIU, Graben, Bidanerstrasze 8. 


TURNIPS Rzepa pastewna 


Esee +. soki ae e ~ 
otrzymał Í poł ca w naji pszej jakości 


Wilhelm Adam we Lwowie. 


Na morg potrzeba 1 kilo. 2977 4—? 


| 


Furby w najrozmaitęzych odcieniach, stosownie do życze- 
Bia dła malarzy i lakierników, tarte w najlepszym pokoście z 
oleju lnianego. na własnych umyślnis na ten cel nkoastruowa- 
nych maszynach. Farby ta są juł tak przyspozolione, by każde- 
mu lakierowanie ułatwić; lakierowanie bowiem samo jest nader 
łatwem a cała trudność polega na przysposobienlu farb, co już 
jak powyżej wsporeniono uskutecznionam jest w myin bLandlu. 

Wszelkie gatunki laków do powozów, drownia- 
nych sprzętów i skór oraz i laki spirytusowe. 

Emłany olej i pokost z lanego oleju ; tudzież : 

Pendzle dla malarzy i lakierników, różne bron- 
zy, kit do okien i farby do robót przemysłowych. 

Oliwa w najlepszym g.tunkn do maszyn i uarzędzi 
rolniczych i przemysłowych za 100 funtów 27 zł. 

Smarowidło belgijskie mające tę własność, że nie 
topnieje (nie leja się) za 100 funtów 12 złr 

Proszek przeciw owadom za prawdziwość którego 
i nieprzewyższoną skuteczność ręczę własną firmą, za funt 2 zł. 
lub w flaszkach po 25 ct. 


u 
i 


win z prowincji 
uskuteczniam szy 
2950 8 30 


Niniejszem uwiadamiam Szanowną 
P. T. Publiczność, że od lat wielu za- 
szczytnie soany i na krajowej wysta- 
wie rolniczo - przemysłowej z r. 1877 
medalem zasługi odszezególoiony 


Skład obuwia 


damskiego I męzkiege 


pod firmą 


R. 
| 


(M wystawa 
rOLkWICZA 


Szymon Aanałowicz, 


znajdujący się dotąd przy nlicy Halickiej |. 21. obok ks'ęgarni p. Karola 
Wilda , Sieg. przeniesiony został do kamienicy arcybi 
piej w rynku l. 9. "Gg gdzi» był duwniej sklep korzenuy p. 
lasta Gerskieżzo. Dzięknjąc Szan. P. T. Publiczności za dotychczasowe 
łaskawe względy, zapewniam, że usilnie starać się będę, obuwiem gusto- 
wnem, foremnie i trwala z najlepszego materjału sporządzonem , 
cem w niczem wyrobom zagranitzaym, tak co do jakości, jakoteż 
zapewnić sobie i nadał liczny odbiór obnwia mego. Zamówie- 
pe i miejscowe przyjmuję w sklepie, rynek l. 9. i 


stępnją 
ceny, 


ko oraz po cenach przystępnych. 
Z najgłębszym szacunkiem 


S. Amalowicz. 
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wego dla szpitala 


ściennych. 
ściennych. 
sku- gźjścienpych. 


zimie przynajmniej 
a nie 


rządu szpitala. 


Papier pergaminowy, zastępujący pęcherz do szczel- 
nego obwiązania słoików z konfiturami, sokami, konserwami itp. 
1. matr równający się 2!/, arkusza kosztuje 15 ct. 

Przy tej sposobności nie mogę pominąć zwrócenia uwagi 
na fałszowanie farb, pokestów, lakierów i tranu, a fałszowania 
te nie dadzą się ne sżmym towarze poznać i dopiero w użyciu 
spostrzeże się niewłaściwe przymieszki szwersznatu, oleju skal= 
nego, terowego i maziowego itp. naturalnisa Że przezto towar 
staja się przynajmniej o 50 pret. gorszym i tańszym i Że rubota 
wypadnie niezadowalniająco, ło w ten sposób fałszowane farby, 
karo lakiery i tran nadpsuwają przedmioty do których są 
użyte. 

Taniość szwerszpatu funt b.wiem kosztuje 27/, et. tudzież 
taniość oleju skalnego, terowego maziowego itp, daja właśnie po 
ohop do tych falsyfikatów. 3012 8 


Handel O. T. Winkiera, 


Twów ul. Ormiańska Nr. 1. 


Paryskie i wiedeńskie MEBLE 
nader eleganckie, trwałe i tanie. 


J. kG. L FRANKL, 


stolarze i tapicery, 2810 8—? 
założony r. 1836, odznaczony 11 med lami, 
we Wiednia, Leopoldstadt, Obere Donaustrasse Nr. 91, 
obok Sohöllerbof. 
Album mebli (pyszne wydauir) z objaśnieniami i cennikiom, po 2 zł. 


e : MESSI SZEW AR: ZTTSKA: zanm TEN 
Życie i zdrowie odzyskane! 


HOFFA skoncentrowane, 


5lkroć przez vajdostojnicjsze osoby odszezególnione 
preparaty słodowe. 


Wielmożny Panie! Córka moja cierpiała przez dłuższy czis na ni: bez- 
p'eczny katar kanału odchodowego i wszystkie używane średki były b'zsku- 
tecźne. Foradzono mi tedy pańzką czekoladę głodową jako Śrolek leczący. 
Juź po pierwszem użyciu Okazało się zvaczne polepszenie a po króżkiem uży- 
waniu pańskiej smacznej czekolady ustało cierpienie zupełnie. Donosząc pat u 
o tym dla nas nader miłym rezultacie, dziękujemy najusitniej polecając się 
Uniżenie Hans Denk, 

fabrykant modelów do haftów, specjalista wyrobu monogramów, 
we Wiedniu, I. Freisingergasse Nr. 5 
Wiedeń, 29. maja 1879. 
Do c. k. nadwornej fabryki preparatów słodowych 


do. tawcy nadwornego 


mE Przestroga. Należy żądać jedynie prawdzieych Jana H fi 
fabrykatów słodowycn przez o. k. sąd baudlowy w Avstrji i Węgrzech zareo- 
jestrowanych marką ochronną (postrot wynalazcy) Nierzetelnym wyrobom 
zbywają pierwiastki ziół leczących i sposób należytego przyrzą lzonia, jskie 
posiadają Jana Hoffa wyrohy slviowa, w-dłag zdania lekarzy nieprawdziwe 
preparaty są szkodliwe zdrowiu. (Prawdziwe Jana Hoffa cukierki słodowa są 
opakowane w niebieskim papierze.) k 

We Lwowie do nabycia w apt. Jakóbe Bei ra Zeg. Ruchera. w 
h:ndla Karola Bałtalana, w cukierni Jana Mülura;, O. T. Wincklsra, W. 
Marszałkiewicea; w Tarnow e a Edw. Bank, w Przemyślu u M. Kruś, w 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamroglewicza i n spadkol. Morawetza; w Tarnowie 
W Miilduer, w Stanisławowie W. Waldek, A. Gryzieckiego handol korzenny; 
w Brodach Br. Witoslewskiego; w Drohobyczu L. Dobrzy :iacki apt, i Ja- 


3 błoński, kupiec. 260; 4 12 |. | 


| 
d 
| 
| 


Sampsobe o użyciu bezpłatnie franvó wysyła apteka „Pod Murzynem* w Moguncji, 
i składy tejże. W Krokowie = a, we Lwowie apt. Jakóba Beissera, we 


apt, Red 
Wiedmu apt. C. Hanbsra Eaki „Aniołem, Hof 6, w Peszcie J. Török apt. $ 
l 


876811 8—6 
WBEKEWRIC 71 


Wuńswzy I właśsiniala IJ. Dohrzański i K ibromaa 


Kantor wymiany 


c. k. wproyw. giic. 
akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


poź wuyriwkami sajprzysiępniejszemi. 


8, LISTE hipoteczne, 


która wsdicg prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII N. $3, 
i sajw. post. z daia 17, grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
cia kapitałów fanduszowych, pupilarnych, kancyj maiżeńskich wcjsko- 
wych, na kancje służbowe i wadja — ną w tysaża Kantorze do nabycia. 


SZK" Wszystkie polecenia z prowiacii wytonują się bezwłocznie 
po kersie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2923 8—-P 


e 000 


Pierwsza galicyjska spólka wyrobu korków we Lwowie 
IOcio milionowy korków 


ten swój, który zagranicznym nietylko wyrówuywa lecz je w dobroci jeszoze przewyższa, tak dla pp. aptekarzy, 
prorata, zarządów zdrojowisk itd. zaręczając za dokłudną i spieszną wysełkę. Sprzedaje takżo drzewo 
użdej grubogci i objętości jakoteż i odpadki do fabrykacji octu. Cenniki i karty wzorow: na żądanie 

| kantor spółki ul. Sykstnska 17. magazyny spółki Sykstuska 8. 


300000 GOOC UC DOYGOGDGDO OCI 


zaopatrzywszy składy 
swoje w zapas przeszło 


kupców, 
korkowe 
franco bezpłatnie. Fabryka 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


J Kg 3 A ~| = p 
Seyfartha & Czajkowskiego 
j wo LWOWIEF 
został przeniesony do głównego Rynku na I. 
piątro nad blsięgarnię powyższej fiim", o czem 
zaw.astamiając P. T. Publiczu ŚĆ, polecamy jej luskawym 
wzglęł:m 1 nadal 
wielki wybó : fortepia ów, planiu 
i tisharmonii 
z najpiecweych fabryk krajowych i zagrancznich po jak 
pajprzystępniejssych c uach. 8016 1—2 
Seyfarth 4: Czajkowski 
księgarnia skład nut t wielki skład fortepianów 
we Lwowie, Rynek główny l. 24. 


Galic. Bank kredytowy 


OOCOCOOOOGCOCE 
ZMIANA LOKALU. 


szpitala, 


dzie kaucja 
-|stawy, 
zycia kasy szpitalnej 
czas trwania dostawy. 


Dyrekcja 


c) sosnowego 6:0 metrów 


2013 1 8 


własuege wyrobu wszelkich ga» 
tunków i numerów poleca wyrób 


Ogłoszenie, 


Rozpisuja się licytacji przea 
oferty na dostawy drzewa opąło * i 
pows echn*go 

we Lwowie na r. 1880 w następu- 
jących w przybliżeniu iiościach, 

a) bukowego 2800 metrów age- 


b) brzozowego 900 w-irÓW 8z8= 


4 
SRO- 


Drzewo powinno być suche, w 
przed rokiem 
ścinane, polana równ i zdrowe, 
Bliższe warunki można prżej. 
rzeć w godzinach od 9. rano do 
2. po południu w kancelarji Za- 


Of rty opieczętowane, 2 załą: 
czeniem wadjum 5 pret. od całej 
rocznej dostawy, składać można w 
; kancelarji dyrekcji szpitala do dnia 
31 lipca r. b. w dniu następnem 
tj. 1. sierpnia b. r. o godzinie 11. 
przed południem nastąpi otworze» 
nie ofert w  kancalarji 
a następnie p zeprowa- 
izoną zostanie pertraktacja ustna. 

Do kontraktu wym ':ganą be- 
1Opret. od całej do- 
która pozostanie w depo- 
przez cały 


dyrekcji 


szpitala powszechnego. 


We Lwowie d 12. lipca 1879. 
Dr. Głowacki. 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej l. 8, 
wydaje począwszy od dnia 1. maja 1879, 


4-procentowe z 14-dniowem 
5 30 
y 90 


la 


7? p 


LU LÈ) 


Wszystkie w obiegu będące asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowane będą po 6% do dnia 1. 
sierpnia 1879, z 30-dniowem wypowiedzeniem po 5',), do dnia 
l. czerwca 1879, zaś z 10-dniowem wypowiedzeniem po 5°% do 


dnia 15. maja 1879 r. 
Lwów dnia 29. kwietnia 1879, 


ATBOR< 0 + « 
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Z Aenkeraś fleackt Narr? 


ASYGNATY KASOWE: 


wypowiedzeniem 


19 
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